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Misty należy frankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty. 


Po rozmowach w 


Gdy premjer Francji pan Laval 
wylądował na ziemi amerykańskiej, 
witano go w sposób manifestacyjnie 
serdeczny i uroczysty. Z nowojorskich 
drapaczów chmur padał na głowę go- 
ścią deszcz kolorowych skrawków pa- 
pieru, w oknach ukazywały się rado- 
Śnie uśmiechnięte twarze, na ulicach 
panował tłok, Tosamo powtórzyło się 
w Waszygtom:e. 

Nic w tem nie było dziwnego. 
Wszak dwie największe dziś potęgi 
świata postanowiły naradzić się w spra- 
wie kryzysu ekonomicznego, w kwestj! 
corazto powszechniejsze} ucieczki 
państw: od złota i w innych aktualnych 
zag adnieniach r 

Z wielkiem napięciem śledzono te- 
dy zarówno w Ameryce jak i w Euro- 
pie przebieg rozmów, jakie toczył pre- 
mjer Francji z prezydentem ` Stanów 
Zjednoczonych, Niestety z poza gru- 
bych murów i ciężkich kotar Białego 
Demu nie przedostawał się żaden głos 
nazewnątrz. Z tem większem zacieka- 
wieniem oczekiwano końca rozmów, 
spodziewając się, że wtedy wreszcie 
dowie się opinja publiczna o ich przed- 
miocie i — co jeszcze ważniejsze — o 
ich rezultacie. 

Rozmowy się skończyły a premier 
Laval płynie już z powrotem do Euro- 
py. Gdy w nowojorskim porcie — 
wsiadł na pokład parowca „Ile de 
France”, tegosamego, co go przywiózł 
do Ameryki i na którym wraca z po- 
wrotem, obległy go tłumy dziennika- 
rzy. Nie zdołali niczego wskórać, La- 
val odmówił wywiadu, twierdząc, że 
tekst urzędowego komunikatu jest 
zbyt jasny, by go trzeba uzupełniać. 
Nie powiedział również niczego Hoo- 
ver a odmówił też wywiadu sen. Bo- 
rah, którego nazwisko w związku z 
jego niesłychanem wystąpieniem ger- 
manofilskiem, znalazło się ostatnio na 
ustach wszystkich. 

Pozostał więc jedyny tylko komu- 
nikat oficjalny, który też jest analizo- 
wany, preparowany, micowany na 
wszystkie strony. Jedni chcą w nim 
widzieć bardzo dużo, inni zupełnie 
nic. Pisma niemieckie oraz zbliżone 
do Niemiec jak np. niektóre organa 
amerykańskie oraz pisma radykalno- 
lewicowe we Francji obniżają znacze- 
De i rezultaty konferencji i twierdzą, 
ze porozumienie w najważniejszych 
sprawach nie nastąpiło a przyjęcie dy- 
plomatów francuskich w Stanach było 
raczej chłodne. Pisma francuskie, po- 
pierające rząd i większość korespon- 
dentów francuskich, którzy wyruszyli 
do Ameryki w ślad za Lavalem jest 
natomiast dobrej myśli i sądzi, że po- 
rozumienie w najważniejszych spra- 
wach finansowo - gospodarczych do- 
szło do skutku a kwestje polityczne 
niebyły poruszane, 

Oceniając słowa oficjalnego komu- 
nikatu, trzeba zdać sobie sprawę prze- 
dewszystkiem z jednej rzeczy zasadni- 
czej: mie można było wogóle wymagać 
aby wszystkie, dręczące dziś świat 
sprawy mogły być odrazu realnie i 
praktycznie załatwione, Trzebaby u- 
znać za rzecz wystarczającą jeśliby na- 
rady  waszyngtońskie przynajmniej 
wskazały i utorowały drogę do roz- 
wiązania. najważniejszych problema- 
tów i jeśliby Francja i Stany Zjedno- 
czone — mocarstwa, decydujące dla 


życia gospodarczego świata — doszły 
tylko do takiego porozumienia, które 
im pozwoli wspólnie dalej pracować 
nad gigantycznem dziełem  przezwy- 
ciężenia obecnego kryzysu.. Już ten 
sam fakt przyniósłby znękanym lu- 
dom Europy wielkie uspokojenie i 
wzmóglby ich odporność na dotkliwe 
ciosy dzisiejszych dni. 

W ten sposób, ograniczając do mi- 
nimum pretensje i nadzieje, można 
twierdzić, że konferencja pewne wyni- 
ki osiągnęła. W uregulowaniu zagad- 
nień finansowych Ameryka uzyskała 
poparcie złota francuskiego, co umoż- 
liwiło obu stronom oświadczenie się 
za koniecznością utrzymania podkła- 
du złota dla walut francuskiej i amery- 


| kańskiej. Podkreślił ten fakt moc obu 


tych potęg, przyczem Francja dostała 
wolną rękę w swych poczynaniach w 
Europie na polu finansowem i w meto- 
dach pracy około zagwarantowania so- 
bie bezpieczeństwa. 

W komunikacie francusko - ame- 
rykańskim zasługuje też na podkreśle- 


Z ostalniej chwili. 
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Białym Domu. 


uie Ustęp, dotyczący ograniczenia zbro 
jeń, które ma być dyskutowane na 
konferencji w Genewie w r. 1932. Z 
ustępu tego i innych okoliczności 
można Śmiało wnioskować, że w Wa- 
szymgtonie zgodzono się zasadniczo na 
tezę francuską, która na pierwszem 
miejscu postawiła bezpieczeństwo. 
Gdy się do tego doda zdeklarowa- 
nie gotowości do przystąpienia przy 
użyciu wszelkich dostępnych środków 
do odbudowy równowagi gospodar- 
czej i zaufania, należy uznać wyniki 
konferencji za pozytywne, jakkolw'ek 
w skromnych rozmiarach, 
Stosunkowo dość ciepłą atmosferę, 
jaka panowała między Francją a Ame- 
ryką a specjalnie między panem Lava- 
lem a panami Stimsonem i Mellonem 
zmroził, niby zimny powiew, pan Bo- 
rah znanem swem wystąpieniem w 
sprawie „korytarza polskiego", Za- 
chowanie się tego pana uchybiło ele- 
mentarnym wymogom gościnności i 
przyzwoitości, Nie dziwimy się temu 
zupełnie. Wszak senator Borah jest 
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dobrze nam znany z nieprzyjaznego 
stanowiska, jakie zwykł zajmować w 
stosunku do Polski i Francji. Jest on 
nieprzytomnym  germanofilem i śle- 
pym zwolennikiem odbudowy Nie- 
miec przedwojennych. 

To niepoczytalne wystąpienie Rząd 
polski ocenił słusznie jako zupelnie 
prywatne. Koła miarodajne nie iden- 
tyfikują słów sen. Boraha z opinją 
Stanów Zjednoczonych. Zaś premjer 
Laval, potraktował to wystąpienie, w 
sposób bardzo kategoryczny. Oświad- 
czył wprost, że nie przybył do Wa- 
szyngtonu, aby wdawać się w pole- 
mikę z panem Borahem ani też, żeby 
dyskutować o rewizji Traktatu Wer- 
salskiego, To zdecydowane stanowisko 
premjera podzieliła cała prasa fran- 
cuska. 

Pomijając ten niesmaczny i zresztą 
bez głębszego znaczenia incydent, 
wniosek ostateczny z podróży wa- 
szyngtońskiej brzmi: podróż ta mimo 
wszystko oznacza nowy rozdział w 
dziejach rozwoju stosunków powojen- 
nych. Cechami jego są: przewaga 
Francji i powrót Stanów  Zjednoczo- 
nych do aktywnej polityki światowej. 


Zwycięstwo konserwatystów w Angliji. 


Wyniki wczorajszych wyborów. 


Londyn, 28 pazdziernika. (PAT.). 
Wczoraj — jak wiadomo — odbyły 
się wybory w Anglji, które przeszły w 
największym porządku i spokoju. 
Gęsta mgla, która panowała w Londy- 
nie į środkowej Anglji znacznie utru- 
dniała przebieg wyborów i osłabiła 
frekwencję głosujących. Głosowanie 
trwalo od godziny 8 rano do godz. 8 
wieczór a w niektórych okręgach 
przemysłowych od 7 rano do 9 wie- 
SZAL, i 


Londyn, 28 października. (PAT.). 
Byly minister z ramienia Labour Par- 
ty Artur Greenwood, b. minister woj- 
ny labourzysta Thom Shaw oraz były 
minister Turner również labourzysta 
przepadli w wyborach, 


Londyn, 28 października. (PAT.). 
Godzina 3 rano. Dotychczas wybra- 
nych jest 136 konserwatystów, 14 li- 
berałów, s liberałów z grupy Simona, 
2 członków grupy Mac Donalda oraz 
12 Labour Party. Jeżeli do tego dodać 
tych, którzy zostali wybrani bez 
sprzeciwu, to ogółem otrzymamy cy- 
frę 184 konserwatystów, 20 liberałów, 
12 liberałów Simona. 2 z grupy Mac 
Donalda i 18 Labour Party. Dotąd 
Labour Party straciła 84 mandaty na 
rzecz konserwatystów, $ na rzecz li- 
berałów, s na rzecz liberałów grupy 
Simona oraz 2 na rzecz grupy Mac 
Donalda. Z członków b. rządu Labour 
Party nie zostali wybrani Henderson, 
Morrison, Alexander, Clynes, miss 
Margarete Bondfield i Turner. Peza 
tem nie zostałą wybrana miss Hamil- 
ton, która dotychczas byłą delegatką 
do Ligi Narodów, przewodniczący 
frakcji parlamentarnej Hirst i prze- 
wodn'czący ogólnej Labour Party La- 
tham. Dotychczasowe wyniki wskazu- 


| 


ja, że kleska Labour Party jest olbrzy- 
mia. Jest wątpliwe aby Labour Party 
zachowała roo mandatów. 


Londyn, 28 października. (PAT.). 
Obecny minister spraw wewnętrznych 
Herbert Samuel liberał wybrany zo- 
stał 18.000 głosów przeciw 14.000 ja- 
kie uzyskał kandydat konserwatywny. 
Clynes b. członek rządu Labour Par- 
ty. który w roku 1929 uzyskał w 
Manchester większość 6.c00 głosów, o- 
becnie pobity został s.700 głosami. 
Były pierwszy lord admiralicji Alexan- 
der pobity został większością 6.500 
głosów. B. minister Labour Party 
Landsbury wybrany został ponownie 
w Londynie większością 4.600 głosów 
wobce 11.267 głosów jaką uzyskał w 
poprzednich wyborach. Słynny po- 
wieściopisarz Wallace kandydujący z 
ramienia liberałów przepadł. Austin 
Chamberlain pierwszy lord admirali- 
cji wybrany został w Birmingham wię 
kszością 11.900 głosów. 


Londyn, 28 października. (PAT). 
Specjalnie charakterystyczne dla po- 
wodzenia konserwatystów jest zdoby- 
cie ro mandatów w Manchester i 12 
w Birmingham. W Bratford wybrano 
3 konserwatystów i jednego liberała. 
Oliver Baldwin syn b. premjera kon- 
serwatywnego kandydujący z ramienia 
Labour Party w Rochester przepadł. 
Wybrany tam został kandydat kon- 
serwatystów. Poza tem wybrano po- 
nownie Cunliffe Listera ministra han- 
diu oraz Thomasa ministra Kolonii. 


Ten drugi kandydował z ramienia 
prorządowych socjalistów przeciwko 
kandydaturze socjalistów  opozycyj- 


nych. 
Londyn, 28 października. (PAT.). 
Godzina 4-ta. Agencja Reutera dono- 


si: Walne zwycięstwo rządu narodo- 
wego zarysowuje się coraz wyraźniej. 
Klęska Labour Party jest bezprzy- 
kładna. Cunliffe Lister uzyskał więk- 
szość $r.o00 głosów wobec 16.300 
głosów w ostatnich wyborach, Tho- 
mas otrzymał większość 27.006 gło- 
sów. Wszystkie 7 okręgów w Shefield 
wybrało posłów konserwatywnych. 
Dotychczas wybrano 209 konsarwa= 
tystów, 2 członków grupy Mac Do- 
nalda, 23 Labourzystów, 36 liberałów, 
13 liberałów grupy Simona i jednego 
niezależnego, Konserwatyści zyskali 95 
nowych mandatów, liberałowie 13, 
Labour Party straciła dotąd 1os man- 
datów, liberałowie Simona dwa man- 
daty. Dotychczas wybrano 247 po- 
słów prorządowych. 


Londyn, 28 października. (PAT.). 
Godzina 4.50. Wszyscy główni Labou- 
tzyści opozycyjni przepadli w wybo- 
rach. Labourzysta z lewego skrzydła 
Basket, który wywołał w Izbie Gmin 
incydent usiłując podburzyć tłum zo- 
stał pokonany. Straty Labourzystów są 
szczególnie znaczne w północnym 09m 
kręgu przemysłowym. W okręgu Lan- 
cashire przepadli prawie wszyscy La- 
bourzyści. Wybrano ogółem wedle do- 
tychczasowych danych 8 kobiet, 
wszystkie z partji konserwatywnej, 


Wedle ostatnich obliczeń grupa 
Mac Donalda zdobyła 4 mandaty, 
konserwatyści 222, Labour Party 23, 
Liberałowie 37, liberałowie z grupy 
Simona 14, różni 2 mandaty. Konser- 
watyści zyskali ogółem ror manda- 
tów, liberałowie 11, Labour party stra- 
ciłą III mandatów. 


(Ciąg dalszy na str. 2). 
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Szczegóły zwycięstwa konserwatystów. 


Partja Pracy rozbita. 


Londyn 28 października. (PAT.). 
Niezwykły przewrót polityczny wy- 
wołał zdziwienie w kołach politycz- 
nych. Wśród konserwatystów panuje 
wielka radość, natomiast członkowie 
Labour Party są gorżko rozczarowani. 
Ogłoszone rezultaty dotyczą większo- 
ści ośrodków przemysłowych, gdzie 
Labour Party miała zwykle więk- 
szość. Konserwatyści przewidują jesz- 
cze bardziej decydujące zwycięstwo 
po ogłoszeniu rezuliatów co do 300 
dalszych mandatów, które to rezulta- 
ty oczekiwane są w dniu dzisiejszym. 
Jak się zdaje Labour Party przestanie 
istnieć jako rzeczywista opozycja, gdyż 
być może nie zdoła uzyskać nawet roo 
mandatów. Konserwatyści potrzebują 
tylko go mandatów, aby uzyskać abso- 
lutna większość nad wszystkiemi in- 
nemi stronnictwami. Mają oni wszel- 
kie szanse uzyskania z górą 400 man- 
datów co dałoby im większość 185 gło 
sów. 


Pierwsze głosy prasy. 


Dzienn'ki sprzyjające rządowi wi- 
tają rezultaty wyborów z entuzjaz- 
mem, nazywając je wspaniałem zwy- 
cięstwem zdrowego i silnego rządu. 
„Daily Herald“ organ Labour Party 
pisze, iż zwycięstwo rządu jest następ- 
stwem jego niesłychanie wytężomej 
kampanji wyborczej, przyczem poma- 
wia komisje wyborcze o nadużycia. . 


Ile mandatów zdobyli 


konserwatyści ? 


Londyn 28 października. (PAT.). 
z przeprowadzonych wczoraj wybo- 
rów ogłoszono dotychczas rezultaty 
2 AAN okręgów. Konserwatyści zdobyli 
174 mandaty z których 73 było dotąd 
w ich posiadaniu, zaś 99 zdobyli od 
socjalistów a dwa od liberałów, Kon- 
serwatyści mie stracili ani jednego man 
datu, wygrali więc na czysto ror man- 
datów. Dol'czając do tego jeszcze 48 
mandatów uzyskanych bez głosowa- 
nia otrzymali oni dotąd 222 mandaty. 
Do konserwatystów zaliczyć także 
można dwóch niezależnych  nacjona- 
listów, którzy zdobyli swoje mandaty 
od socjalistów. 

Sądząc z dotychczasowego przebie- 
gu wyborów, konserwatyści zdobędą 
nie mniej niż 45o mandatów, zyskując 
tem samem olbrzymią bezwzględną 
większość, 


Liberałowie. 


L berałowie wszystkich odcieni 
zdobyli dotąd 24 mandaty, wygrywa- 
jąc 13 od socjalistów a tracąc dwa na 
rzecz konserwatystów.  Doliczając do 
tego 13 liberałów, wybranych bez gło- 
sowania, otrzymujemy ogółem 37 li- 
berałów. 


Partja Mac Donalda. 


Narodowi socjaliści Mac Donalda 
zdobyli do tej pory 4 mandaty, wygry- 
wając wszystkie cztery od Labourzy- 
stów. 

Ogółem po stronie rządu jest jak 
dotąd 265 posłów, 


Rozmiary klęskiPartji 
Pracy. 


Labour Party ze 135 mandatów, 
które dotąd do niej należało, straciła 
118, zachowując jedynie 17 mandatów. 
Doliczając do tego 6 mandatów uzy- 
skanych bez głosowania, stan posiada- 
nią socjalistów a tem samem stan po- 
siadania opozycji stanowią 23 man- 
daty. 

Rozmiary porażki Labour Party są 
całkowicie nadspodziewane. Na osół | 


liczono, że Labour Party utraci naj- 
wyżej 100 mandatów, zachowując 
mniej więcej 180. Tymczasem dotąd 
Labour Party otrzymała zaledwie 23 
mandaty. Co prawda, pozostaje jesz- 
cze 14$ mandatów, które dotąd bvły 
w posiadaniu Labour Party, lecz sądząc 
z dotychczasowego przebiegu wybo- 
rów, który wydaje się być typowym 
dla całego kraju, jest wątpliwe, aby 
Labour Party w najlepszym wypadku | 


zachowała z tych 145 jeszcze nieogło- 
szonych, chociażby go mandatów. O- 
znaczą to, że w  najkorzystniejszych 
warunkach, jak na sytuację Labour Par- 
ty, będzie ona posiadała ostatecznie 70 
do 75 posłów, a może nawet i mniej. 
W ten sposób Labour Party cofnęła się 
do stanu posiadania z roku 1918, tra- 
cąc cały swój dorobek 13 lat powojen- 
nych. 


Wszyscy b. ministrowie Labour Party 
przepadli w wyborach. 


Klęska „Labour Party“ jest 
tylko liczbowa ale również i personal- 
na. Lab. Party nie przeprowadziła do- 
tąd ani jednego z przywódców nato- 
miast utracih do chwili obecnej man- 
daty następujący wybitni działacze 
Labour Party, przedewszystkiem pra- 
wie wszyscy członkowie b. rządu: 
przywódca partji b. minister spraw za- 


nie- | 


granicznych Henderson, b. minister 
spraw wewn. Clynes, minister wojny 
Shaw, minister marynarki Alexander, 
minister wojny Greenwood, minister 
oświaty Leesmouth, dawny minister 
oświaty, który ustąpił przed pół ro- 
kiem Trawellyan, minister pracy Miss 
Bondfield, «minister emerytur Roberts, 
minister komunikacji Morrison i mi- 


nister skarbu Lavrence. Nie wybrano 
także przewodniczącego frakcji parla- 
mentarnej Labour Party Hissta, preze- 
sa egzekutywy Lathama, delegatki na 
zgromadzenie Ligi Narodów miss Ha- 
milton oraz znanej dzienn*karki Ellen 
Walkinson, wybitnego ekonomisty so- 
cjalistycznego, doradcy sowieckiego 
centrosojuzu Wisego, wybitnego przy- 
wódcy Związków zawodowych Ben 
Tilleta i Haycocka oraz wielu innych. 
Najdotkliwszą jest strata Hendersona 
i Clynesa, którzy byli oficjalnym: 
przywódcami stronnictwa oraz Green- 
wooda, który miał objąć stanowisko 
sekretarza generalnego stronnictwa i 
uchodzić za mózg, a Party. Z oR 
którzy mogą zająć rolę kierowniczą, 
wybrano. dotąd Kika jednego Crippsa. 
Narazie nie wiadomo jeszcze, jaki los 
spotką Grahama, b. ministra handlu 
I. Johmsona b. lorda pieczęci prywat- 
nej, którzy obaj mogliby pretendować 
do stanowiska przywódców opozycji. 

Z partji Mosleya nie przeszedł nikt, 
sam Mosley przepadł, 

Z grupy Mac Donalda, wśród czte- 
rech posłów dotąd wybranych jest 
Thomas, b. minister dominjów. 


„Times“ o wystąpieniu senatora Borah'a. 


Londyn, 27 października. (PAT.). 
„Jimes* zamieszczają artykuł wstęp- 
hy, w którym omawiając wywody se- 
natora Boraha podkreślają, że niechęć 
senatora Borah'a w stosunku do paktu 
wzajemnej pomocy wypływa ze zde- 
cydowanego, powszechnego stanow!- 
ska Ameryki nie brania na siebie żad- 


nych zobowiązań w sprawie interwen- 
cj. W tej samej sprawie prezydent 
Hoover jest jednej myśli z senatorem 
Borah'em. Co do sugestji uczynionej 
przez sen. Borah'a w sprawie rewizji 
traktatu wersalskiego „Times“ pod- 
kreślają, że oprócz nadziejj Niemiec 
co do tego, że Stany Zjednoczone go- 


Oświadczenie ambasadora Filipowicza. 


Nowy Jork, 27 października. (PAT) 
Prasa amerykańska poświęca wiele u- 
wagi rozmowie ambasadora Filipowi- 
cza z senatorem Borahem. Ambasador 
Filipowicz dał w tej sprawie następu- 
jące oświadczenie prasie: 

Dziwi mnie, że moja rozmowa z 
senatorem Borahem, która miała być 
prywatną, przyjazną wymianą  poglą- 

ów, ogłoszona została w prasie. O 
ile sobie przypominam przebieg roz- 
mowy, skorzystałem ze sposobności, 
aby powinszować senatorowi wielkiej 
odwagi cywilnej, wyrażającej się w 
przyznaniu do niedostatecznej znajo- 
mości stosunków, panujących w środ- 
kowej Europie i to w tem samem o- 
świadczeniu, w którem wypowiedział 


się on na rzecz rewizji pewnych środ- 
kowo-europejskich granic. Powiedzia- 
łem również, że jego deklaracja może 
być interpretowana przez nacjonali- 
styczne żywioły w Europie jako zachę- 
ta i przedmiot ich działalności, może 
ona przeto popchnąć niektórych _z 
nich do zbrojeń agresywnych przeciw- 
ko ich sąsiadom. Powiedziałem również, 
że jestem przekonany, że senator 
pierwszy by żałował, gdyby jego szla- 
chetne zamiary stabilizacji pokoju w 
Europie miały dać tak radykalny wy- 
nik. 

Proszony o dalsze komentarze co 
do tej rozmowy, ambasador odpo- 
wiedział, że niema nic więcej do po- 
wiedzenia, 


Protest Ziemi pomorskiej. 


Toruń, 27 października. (PAT). 
W dniu dzisiejszym w Toruniu odby- 
ło się zebranie iprotestacyjne zwołane 
przez Zarząd okręgowego pomorskie- 
go Związku Obrony Kresów Zachod- 
nich w związku z wystąpieniem ame- 
rykańskiego senatora Boraha. 

W zebraniu tem wzięli udział przed- 
stawiciele różnych organizacji repre- 
zentujących opinję publiczną całego 
Pomorza. 

Po zagajeniu przez starostę krajo- 
wego Łąckiego i wygłoszeniu referatu 


przez ikierownika okręgu pomorskiego 
Związku Obrony Kresów Zachodnich 
Olecha, zebrani przyjęli jednomyślnie 
rezolucję, w której wyrażają stanow- 
czy provest przeciwko miesłychanemu 
wystąpieniu senatora Boraha i ubole- 
wają, że w ten sposób podjęta została 
próba: zniszczenia tradycyjnych zwią- 
zków sympatji łączących naród ame- 
rykański z polskim,  przypieczętowa- 
nych krwią naszych bohaterów Pula- 
skiego i Kościuszki, 


Posiedzenie Komisji oświatowej Sejmu. 


Sprawa gimnazjów ukraińskich. 


Warszawa, 27 października. (PAT.) 
Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej 
Komisji oświatowej, pod przewodnic- 
twem posłanki Jaworskiej (BB.. Na 
posiedzeniu tem poseł Wojtowicz (BB.) 
zreferował trzy wnioski Klubu ukra- 
ińskiego,  domagające się otwarcia 
zamkniętych trzech gimnazjów ukra- 
ińskich, dwóch prywatnych w Roha- 
tynie i Drohobyczu (oba zostały już 
otwarte) oraz jednego państwowego w 
Tarnopolu. Po przemówieniu referenta, 
zabrał głos przedstawiciel Rządu (dr. 
Mendys, poczem wywiązała się kilku- 
godzinna dyskusja. Po referacie posła 


Wojtowicza, który oświetlił wypadki, 
które zaszły na terenie gimnazjum w 
Tarnopolu i przytoczył kilkadziesiąt 
przykładów zasądzenia uczniów tego 
gimnazjum za wystąpienia antypań- 
stwowe, Komisja odrzuciła wnioski 
Klubu ukraińskiego. Z polskich po- 
słów opozycyjnych za wnioskiem ukra- 
ińskim głosował tylko poseł Piotrow- 
ski. Stanowisko posłanki Rudnickiej 
(KI. Ukr.) i jej wystąpienia na terenie 
zagranicznym wywołały gorące potę- 
pienie ze strony mówców większości 
Komisji, 


towe są poprzeć sprawę rewizji, Ozna- 
czałoby to budzenie nadzieji, które 
nie mogą być urzeczywistnione. W o- 
becnej chwili — pisze dziennik — re- 
wizja traktaiów pokojowych nie mo- 
że być przedmiotem taktycznej poli- 


tyki ani rządu amerykańskiego ani 
brytyjskiego. Mimo to — twierdzą 
„Times“ —. proste wystąpienie Bo- 


rah'a jest pożyteczne, albowiem opi- 
nja amerykańska nie jest odosobniona 
co do tego, że status quo nie może po- 
zostać wieczne. Wystąpienie senatora 
Borah'a nadało szerokiego rozgłosu 
poglądom, które dotychczas w kołach 
dyplomatycznych podejmowane są 
szeptem, aczkolwiek reprezentuja u- 
czucia, które na dłuższą metę będą 
musiały być wzięte w rachube. 


Aśgdemja ku czci 
„p. Tadeusza Hołówki, 


gg 27 października, (PAT). 
W sali Rady miejskiej odbyła się dziś 
o godz. 17-tej uroczysta Akademja ku 
s ś.p. Tadeusza Hołówki. Akade- 
mją zgromadziła liczną publiczność, 
która wypełniła szczelnie salę i galerję. 
W pierwszych rzędach zasiedli: mar- 
szałek Sejmu Świtalski, Ministrowie 
Zaleski i Kozłowski, Hubicki, Janta- 
Połczyński, prezes NIKP dr. Krze- 
mieński, Wiceminister Korsak, ks. 
Żongołlowicz i inni. Na  Akademji 
obecni byli posłowie BBWR. oraz 
członkowie organizacji ukraińskich i 
kaukaskich i młodzież akademicka, W 
prezydjum Akademji zasiedli puikow- 
nik Sławek, Minister Łukasiewicz, Wi- 
cemihnister Koc, pułkowinik Ulrich i 
Minister Schaetzl. Po zagajeniu Aka- 
demji przez pułk, Sławka, przemówił 
Minister Łukasiewicz, obrazując po- 
stać Ś. p. Zmarłego, jako najszlachet- 
niejszego działacza w organizacjach 
społecznych i w ruchu  miepodległo- 
ściowym młodego pokolenia w. Peters- 
burgu i w Krakowie. 


Z kolei pułkownik Koc, który był 
dowódcą Ś. p. Hołówki zobrazował 
jego postać jako żołnierza POW i ar- 
mji ochotniczej, stwierdzając jego wier- 
ną służbę w ideji niepodległości. 


W zakończeniu prezes Sławek 
przedstawił postać ś. p. Hołówki na tle 
historycznego rozwoju sił politycznych 
Polski jako aktywnego działacza poli- 
tycznego i wybitnego przedstawiciela 
Państwa Polskiego zagranicą. 


Po przemówieniach odbyła się część 
koncertowa Akademiji: 


x 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 29 października 1931. 


SGM 


Dalsze zeznania oskarzonych 
w procesie brzeskim. 


Warszawa, 28 października. W dal- 
szym ciągu wczorajszej rozprawy 
przystąpiono do przesłuchania oskar- 
żonego p. Barlick'ego. Oświadcza on, 
że do winy się nie poczuwa i przyzna” 
je, że dążył owszem do obalenia obec- 
nego systemu, ale nie w drodze zama- 
chu przeciw Rządowi. Następnie 
oskarżony wyjaśnia rolę PPS w pow- 
staniu Polski poczem obrazuje stosun- 
ki w tej pawtji w okresie maja 1926 r. 

Po przerwie południowej przystą- 
piono do przesłuchania oskarżonego b. 
posła Dubois, który do winy się nie 
poczuwa. W ciągu swych zeznań p. 
Dubois kilkakrotnie próbował przed- 
stawiać sprawy związane z więzieniem 
brzeskiem, 

Były „poseł Mastek również do wi- 
ny się nie przyznaje. Zaznacza, że 
czynny udział w polityce zaczął brać 
dopiero od! r. 1929. Stwierdza on, że 
zajmował się techniczną stroną kon- 
gresu krakowskiego, poczem kilka- 
krotnie porusza sprawę Brześcia, Prze- 
wodniczący po dwukrotnem upomnie- 
niu oskarżonego odbiera mu głos. W 
związku z tem, jeden zi SBa skła- 
da oświadczenie zaznaczające, iż sąd 
winien zezwolić bronić się oskarżone- 
mu Mastkowi. 

Przewodniczący przechodzi do po- 
rządku mad wem oświadczeniem i przy- 
stępuje do przesłuchania dalszego o- 
skarżonego dr. Pragera, który oŚwiad- 
cza, ŻE nie poczuwa się do winy i pro- 
si sąd aby ze względu na zmęczenie 


Termin wykupna świa- 
destw przemysłowych. 


Izba Skarbowa II we Lwowie przypomi- 
na, że termin wykupna świadectw przemysło- 
wych i kart rejestracyjnych na rok PEAR 
wy 1932 rozpocznie się od dnia 1 listopada 
1931 i będzie trwać do 31 grudnia 1931. 

Świadectwa i karty rejestracyjne będą 
wydawały w tym okresie kasy skarbowe w sie- 
dzibie Urzędów Skarbowych codziennie z wy- 
jątkiem niedziel i świąt na podstawie należy- 
cie wypełnionych deklaracyj. Blankiety tych 
deklaracyj będzie można otrzymać bezpłatnie 
we właściwym Urzędzie Skarbowym albo w 
kasie skarbowej. 

Prowadzący przedsiębiorstwa po dniu 31 
SPAŁ 1931 a) bez świadectw  przemysło- 
wych, b) na podstawie nieodpowiednich świa- 
dectw przemysłowych, ulegną w myśl art. 98 
ustawy o podatku „przemysłowym przewidzia- 
nej tamże karze pieniężnej, Kara nie zwalnia 
od obowiązku nabycia właściwego świadectwa 


AORE KORDA W UAA 
Dr, STANISŁAW ŁEMPICKI. 


przesłuchano go w następnym dniu. 
Podobne oświadczenia 


oskarżeni Ciołkosz, Witos, Kiernik, 
Putek i Sawicki. 
Na tem rozprawę 
dnia dzisiejszego. 
(Przebieg dzisiejszej rozprawy poda- 


przerwano do 


składają dalsi | jemy na str. 4.) 


Wykrycie organizacji terrorystycznej 
działającej na obszarze Niemiec, 


Berlin, 27 października. (PAT.) 
Wykrycie środków wybuchowych w 
mieszkaniu jednego z komunistów w 
Berlinie naprowadziło policję na trop 
tajnej organizacji kierującej akcją 
terrorystyczną na obszarze całej Rze- 
szy. W toku dochodzeń policja prze- 
prowadziła dziś, m. in. rewizję w 
mieszkaniach pięciu komunistycznych 


Również i na prowincji odbyły się 
aresztowania i rewizje. W miejscowo- 
ści Radbach w Westfalji, wykryto ma- 
gazyn dolorytu, pochodzącego z kra- 
dzieży, dokonanej przed kilku tygo- 
dniami w jednym z kamieniołomów 
tamtejszych, przyczem aresztowano 
trzech komunistów, należących do 


„czw. związku walki czynnej z faszyz- 


posłów do parlamentu w Berlinie. i mem. 


Teatry miejskie w Warszawie 


zostaną uruchomione w ciągu 10 dni. 


Warszawa, 28 października. 
Prasa donosi, że dwumiesięczny spór 


(PAT). | między magistratem a artystami 


Ruiny grodów wołyńskich, 


b. 


teatrów miejskich został wczoraj zli- 


Dubno jest małem miasteczkiem powiatowem w Województwie Wołyńskiem nad rzeką 
Ikwą. Posiada dziś około 9000 mieszkańców. Ongiś stanowiło ono zaporę przeciwko najaz- 


dom ze wschodu. Potężny zamek, 


zbudowany przez książąt Ostrogskich w XV wieku, 


przeszedł następnie w ręce Lubomirskich i przez długi okres stanowił placówkę obronną 
naszych kresów wschodnich, Dziś pozostały z zamku już tylko ruiny. — Zdjęcie nasze 
przedstawia basztę zamkową i ruiny zamku, założonego przez ks. Wasyla Ostrogskiego. 


SUKNA 


na wszelkie ubiory męskie, 4 
kostjumy i płaszcze dam- 
skie, mundurki studenckie a 
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| kwidowany. 


Zarząd zrzeszenia artty- 
tystów b. teatrów miejskich postanowił 
zwolnić z obowiązku należenia do 
zrzeszenia wszystkich artystów, któ- 
rzy w liczbie 27 podpisali tymczasową 
umowę z dyrektorem Krzywoszew- 
skim. Następnym wnioskiem uchwa- 
lonym , było rozwiązanie zrzeszenia. 
Nastąpiło to wskutek tego, iż dyrek- 
tor Krzywoszewski oświadczył goto- 
wość zaangażowania do swego zespołu 
jeszcze kilkanaście osób z pośród ar- 
tystów b. teatrów miejskich. Artyści 
nie zaangażowani przez dyr. Krzywo- 
szewskiego utworzą przypuszczalnie 
nowe zrzeszene wynajmują: dla sie- 
bie jedną z prywatnych sal teatral- 
nych, Wobec zlikwidowania zatargu 
teatr Narodowy i Letni mają być uru- 
chomione p ciągu najbliższych re di. 
Z pośród artystów nie należących cu 
personału teatrów miejskich, dyrektor 
Krzywoszewski zaangażował Malicką, 
Pancewiczową, Osterwę i Leszczyń- 
skiego. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 28 Paa BE 1931. 


PRZENIESIENIA W GIMNAZJACH. 


Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
przeniósł z dniem r września 1931 r. 
p. Jana Barącza, profesora Państwo- 
wego Gimnazjum lI im. Kazimierza 
Morawskiego w Przemyślu do I Gim- 
nazjum Państwowego im. Jul. Słowa- 
ckiego w Przemyślu, p. Dra Józefa 
Dajczaka, nauczyciela Państwowe- 
go Gimnazjum IX im. Jana Kocha- 
nowskiego we Lwowie do III Państwo- 
wego Gimnazjum im. kr. Stefana Bato- 
rego we Lwowie, p. Mikołaja Fediu- 
ka, nauczyciela Państwowego Gimna- 
zjum z ruskim językiem nauczania 
w Przemyślu do II Państwowego Gim- 
nazjum w Przemyślu, p. Józefa Lisi- 
kiewicza, nauczyciela Państwowego 
Gimnazjum z ruskim językiem naucza- 
nia w Przemyślu do II Państwowego 
Gimnazjum w Przemyślu, p. Franciszka 
Marjana Podwapińskiego, nau- 
czyciela X Gimnazjum Państwowego 
im. Henryka Sienkiewicza we Lwowie 
do VIII Państwowego Gmnazjum im. 
kr. Kazimierza Wielkiego we Lwowie, 
p. Andrzeja Skowronka, profesora 
II Państwowego Gimnazjum w Prze- 
myślu do I Państwowego Gimnazjum 
im. Jul. Słowackiego w Przemyślu, n. 
Jana Żukowskiego, nauczyciela 
VIII Gimnazjum Państwowego im. kr. 
Kazimierza Wielkiego we Lwowie do 
X Gimnazjum Państwowego im. Hen- 
ryka Sienkiewicza we Lwowie. 


Oryginały W przeszłości polskiej. 


Każdy wiek į każdy kraj, nieledwie 
każda mieścina, ma swoich ludzi dzi- 
wacznych, odcinających się od nor- 
malnej psychiki i normalnego trybu 
życia, ludzi, których nazywamy ory- 
ginałami. Tysiące takich EE 
łów przepada w ludzkiej niepamięci, 
tylko nieliczna garstka, dzięki swemu 
stanowisku społecznemu, czy dzięki 
wybujałości swoich <dziwactw, prze- 


chodzi na karty historji lub pamiętni-- 


karstwa. 
Najwięcej polskich „oryginałów 
znamy z XIX-go, a po Części i z 


XVIII-go wieku; zarysowują się oni 
przed naszemi oczyma czasem Żywo, 
czasem jak wyblakłe stare sztychy, w 
różnych pamiętnikach, gawędach, na- 
wet powieściach, szczególnie z naszych 
kresów północno- i południowo- 
wschodnich. Zjawiają się przed nami 
jakieś nąpół djable,  niepohamowane, 
w kipiącej wodzie kąpane figury mag- 
natów i ostatnich  „królewiąt* pol- 
skich, jakieś zakazane typy pół-zwa- 
rjowanych, a jednak serdecznych 
szlachciurów, jacyś księża-dziwacy i 
mnichy - dowoipnisie, jakieś kresowe 


niewiasty na podobieństwo  kniahyni 
Kurcewiczowej. 
W tej chwili pragniemy jednak 


Fe; się w czasy bardziej zamierzchłe 
i wywołać z przeszłości dawnej 
Rzeczypospolitej kilka osobli- 
wych postaci, niezawsze znanych szer- 
szemu ogółowi, chociaż współcześni 
patrzyli na nich niegdyś ze zdziwie- 
niem i zainteresowaniem, a często ze 
śmiechem lub... z trwogą. 

Już w XV w. wynurzają się na kar- 
ty naszych potocznych dziejów pewne 
oryginalne postaci. Choćby taki Gr z e 
gorz z Sanoka, arcybiskup lwow- 


ski którego Życiorys zostawił nam. 
Włoch, Kallimach - Buonacorsi. Wy- 
soce wykształcony, zwolennik huma- 


nizmu i namiętny czytelnik starożyt- 
nych poetów, — chodził sobie ten bi- 
skup - filozof w wytartej i połatanej 


sutannie, jadał mało i o rozmaitych 
porach dnia i nocy, liczył osobiście 
jaja, gornółki sera i owoce w swojej 


$piżanni, wdawał się w pogawędki na 
ulicy z rzemieślnikami i przekupkami 
Iwowskiemi, opowiadał dowcipy i dyk- 
teryjki, w podróż wybierał się często 

o północy lub w srogą plutę, a sypiał 
na łożu, zarzuconem księgami i bro- 
nią. Równocześnie ten sam człowiek 
umiał urządzać wykwintne zebrania 
i uczty dla obcych gości i uczonyc 


Świetnie organizował gospodarkę w 


ogromnej diecezji, porywał lud kaza- 
niami | nabożeństwem,  krzewił mo- 
ralność i postęp lub z orężem w ręku 
bronił kresowych zameczków przed 
pogańskiemi watahami Tatarów, 
Większą rozmaitość oryginałów 
przynosi zesobą Renesans, wydobywa- 
jąc z zakamarków średniowiecznej 
psychiki indywidualne skłonności, sła- 
bostki i dziwactwa. W całym świecie 


ówczesnym, na wszystkich stopniach 
spolecznych, spotykamy wtedy wiele 
dziwnych «4 dziwacznych postaci, o 


których fama przetrwała przez długie 
czasy, Było ich dość niewątpliwie ń w 
naszej Polsce XVI wieku, jak to wy- 
mika choćby z anegdot w. „Dworzani- 
nie” Górnickiego, ida Z „Fraszek“ Ja- 
na Kochanowskiego. 

Są to ludzie rozmaitych stanów i 
zawodów: raz będzie to rycerz - sa- 
mochwał, to błazen - filozof, to Jakiś 
frant - czarnoksiężnik czy lekarz-cu- 
dotwórca, to wreszcie szlachcic - pie- 
czeniarz i naciągacz, Oryginałami w 
tym sensie byli niewątpliwie tacy lu- 
dzie, jak Stańczyk, jak mistrz Twar- 
dowski (o ile wogóle istniał), czy pan 
Pszonka z Baka. założyciel słynnej 
„Rzeczypospolitej Babińskiej”, sam 
owca oryginałów. 

Jedną z takich ciekawych postaci 
XVI w. był głośny w Polsce, za cza-. 
sów Zygmunta III, Barłomiej 
Nowodworski, kawaler maltań- 
ski. Biedny szlachecki synek, uczył się 
bardzo mało za młodu, a zaprawiał 
cię tylko na kresach w rzemiośle ry- 


cerskiem. Za Batorego musiał uciekać 
z Polski, zabiwszy — jak Samuel Zbo- 
rowski — pewnego dworzanina w po- 
jedynku pod bokiem królewskim. 
PP się teraz długa, przeszło 
o-letnia tułaczka Nowodworskiego, 
w walczy pod sztandarami francu- 
skiem, a potem — niesyty wrażeń 
wojennych, udaje się ma Maltę i zosta- 
je kawalerem sławnego Za- 
TP Maltańskiego, co u Po- 
laków było wtedy rzeczą niezwykłą. 


Gdy wraca do Polski, już jako sta- 
ry człowiek, Ściąga na siebie uwagę 
swoim oryginalnym tytułem, swoją sła- 
wą znakomitego artylerzysty i wynalaz- 
cy jakichś dziwnych strzelających pe- 
tard, któremi zdobywał niegdyś tu- 
reckie zamki w Afryce. Życie jego 
pełne jest reiz kontraswów 1 
niespodzianek. Prawie do 8o 
roku życia pędzi twardy żywot żoł- 
nierski, rzuca swoje petardy pod Smo- 
leńskiem, Możajskiem i Moskwą, pro- 
wadzi młódź polską na nocne wy- 
cieczki pod nieprzy jacielskie twierdze, 
bawi się i pije z młodymi, nie myśląc 
sam o nauce i książce — a równocze- 
śnie ten sam stary nieuk po- 
święca cały swój krwawo uciułany 
grosz Żołnierski na Akademię 
Krakowską, ma <załozżenieSu zw. 
szkół nowodworskich w Krakowie, na 
stypendja dla biedaków i na uczone 
wydawnictwa. Uniwersytetu krak. 
broni tak gorliwie przed Jezuitami, że 
go ci Pa za ostre paskwilusy pa- 
kują na r2 niedziel do twierdzy. Cała. 
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Posiedzenie Zarządu Związku Miast 
Małopolskich. 


W dniu 26 bm. odbyło się w ratu- 
"szu lwowskim pierwsze posiedzenie 
"Zarządu Miast Małopolskich pod prze 
"wodnictwem posła inż. Jana Brzozow- 
"skiego prezydenta m. Lwowa, przy u- 
"dziale wiceprezesa Władysława Beliny 
'Prażmowskiego, prezydenta m. Kra- 
-kowa oraz członków Zarządu: Stani- 
slawa Le Bouton burmisirzą m. Gród- 
"ka Jagiellońskiego, posła Wacława 
'Chowańca burmistrza m. Stanisławo- 
"wa, posła dr. Kazimierza Ducha wi- 
'ceprezydenta m. Krakowa, Bolesława 
Kaima burmistrza m. Stryja, Romana 
` Kroguleckiego burmistrza m. Przemy- 
"śla, dr. Włodzimierza  Lenkiewicza 
` burmistrza m. Tarnopola, senatora dr. 
"Henryka Loewenherza członka T. Ra- 
dy Miejskiej Lwowa, posła dr. Kazi- 
"mierza Moszyńskiego burmistrza m. 
Złoczowa, Michała  Niemczewskiego 
burmistrza m. Śniatyna, dr. Antonie- 
go Nowak-Przygodzkiego członka T. 
Rady Miejskie. iiwowa, Mireczysława 
Pawluka radcy Magistratu lwowskie- 
go, Kazimierza Rossowskiego burm- 
strza m. Borysławia, posła dr. Zdzisła- 
wa  Strońskiego członka T. Rady 
Miejskiej Lwowa, Edwarda zaneta 
burmistrza m. Kęty. 

Przedmiotem obrad, obok spraw 
konstytucyjnych GA oraz spraw 
budżetowych, byla  najaktualniejsza 
dziś dla m'ast sprawa ustroju samorzą- 
du miejskiego. Poziom dyskusji, która 
wywiązała się po wyczerpującym refe- 
racie p. posłą Chowańca, burmistrza 
m. Stanisławowa oraz korreferacie p. 
posła Ducha wiceprezydenta m. Kra- 
a zaświadczył o wielkiem zainte- 
resowaniu się tą sprawą w kołach 
przedstawicieli najstarszego w Polsce 
samorządu. Cenne doświadczenie dłu- 
goleinie reprezentantów tego samo- 
rządu, jak wnosić można uż dziś z 
dyskusji, przyczyni się niezawodnie do 
szybszego i w interesie miast i Pań- 
stwa pomyślnego rozwiązania zagad- 
nienia samorządowego. 

Celem ustalenia zasadniczych tez, 
jako postulatów miast Małopolski w 
tem zagadnieniu, wybrano komisję w 
skład której weszli: poseł inż. Brzo- 
zowski, poseł dr. Duch i poseł Cho- 
Waniec, poczem postanowiono następ- 
ne posiedzenie poświęcić dalszej dys- 
kusi nad temi tezami. 

Uchwalono dalej na wniosek dr. 
Nowak-Przygodzkiego zwrócić się z 
wezwaniem do wszystkich posłów i se- 


Polska dziwuje się tym mecenasowskim 
skłonnościom „kawalera“. 

Ten sam Nowodworski jest zara- 
zem jakby twórcą jakiegoś dziwaczne- 
go „łańcucha szczęścia” , ja- 
kiejś „catena della fortuna“, jakbyśmy 
dzisiaj powiedzieli. Przypisuje. cudow- 
ną tajemniczą moc starej pieśni „Boga- 
rodzica” i pozdrowieniu „Daj Panie 
Boże szczęście!*, Wita wszystkich temi 
słowy, umieszcza je na wszystkich wy- 
dawnictwach, przez siebie popieranych, 
propaguje te słowa i tę pieśń wszędzie, 
gdzie może, na wojnie i w szkole, na 
uroczystościach publicznych i familij- 
nych, w sądach, na sejmikach i t. d. 
Jest przekonany, że między ludźmi, 
którzy mówią sobie „Daj Panie Boże 


szczęście!“ i śpiewają „Bogarodzice“, 
tworzy się jakiś łańcuch ta- 
jemny, który sprowadza na nich 


szczęście i chroni od złego. Idzie na- 
wet tak daleko, że stara się u papie- 
Ża o specjalne odpusty dla członków 
swego świętego łańcucha. 

Napół Polak, napół średniowiecz- 
ny rycerz z Malty, umiera ten sławny 
artylerzysta i oryginalny człowiek pra- 
wie z weselem na ustach, żegnając Świat 
słowami: „Daj Panie Boże szczęście!'. 
Na pogrzebie jego żaki śpiewały uko- 
chaną „Bogarodzicę“. 

Renesans wydał jednak i innych 
dziwacznych ludzi. Namnożyło się np. 
w Polsce XVI i XVII w. alchemi- 
ków niemało. Wszakże w naukach 
tajemnych miłował się jeszcze Zygmunt 
August, a Zygmunt II Waza 
był zawołanym alchemikiem i w swo- 


natorów biorących czynny udział w 
samorządach miejskich Małopolski do 
stałego solidarnego zastępywanią inte- 
resów miast Małopolsk'ch na terenie 
parlamentarnym w Warszawie, a to w 
ramach Koła miejskiego posłów i se- 
natorów małopolskich w ścisłej współ 
pracy z Rządem. 

W sprawie utwotzena  Małopol- 
skiego Banku Komunalnego w zwią- 
zku z ogłoszoną w dziennikach znaną 
uchwałą Rady Nadzorczej Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, uchwalono na 
wniosek p. Ressowskiego prowadzić 
nadal akcję w kierunku jak najszyb- 
szego zrealizowania myśli założenia 
tego Banku jako instytucji niezbędnie 
potrzebnej dla zastępstwa interesów 
gospodarczych samorządów Woje- 
wództw południowych Rzeczypospo- 
litej, 


„Ducha, 


Nakoniec wybrano drugim wice- | 
prezesem Związku p. dr. Kazimierza 
wiceprezydenta m. Krakowa, 
oraz sekretarzem Mieczysława Pawlu- 
ka radcę Magistratu lwowskiego i na 
tem zakończono obrady. 

Jak się dowiadujemy, zarząd Zwilą- 
zku miast małopolskich na ostatniem 
posiedzeniu postanowił zwrócić stę do 
wszystkich posłów i senatorów repre- 
zentujących poszczególne miasta, bądź 
też biorących czynny udział w życiu 
samorządowem  mvast małopolskich z 
wezwaniem do stałego solidarnego za- 
stępowania interesów miast małopol- 
skich na terenie parlamentarnym w 
Warszawie, W tym celu postanowiono 
powołać do Życia Koło miejskie po- 
stów i senatorów Małopolski, którzy 
by pozostając w ścisłej współpracy z 
Rządem tworzyli parlamentarne za- 
stępstwo w Związku miast małopol- 
skich. Pierwsze zebranie Koła m'ej- 
skiego odbędzie się dziś w Warszawie. 


B. Prezydent Neumann ustępuje. 
ze stanowiska członka Rady miejskiej. 


Na wczorajszej sesji Magistratu pre- 


Brzozowski. 
prezydenta miasta 


zydent odczytał list b. 
Józefa Neumanna. 
W liście tym p. Neumann donosi, że 
ciężkie położenie naszego ukochanego 
miasta wymaga  energicznego Wspó- 
działania wszystkich uprawnionych 
czynników. Ponieważ zaś rekonwa- 
lescencja u prezydenta postępuje bar- 
dzo powoli, p. Neumann czuje się 
zmuszony złożyć mandat członka Ra- 
dy miasta Lwowa w ręce p, prezyden- 
ta Brzozowskiego. Przy tej sposobno- 


Warszawa, 28 października, Dziś 
w trzecim dniu procesu przystąpiono 
do przesłuchania dalszych  oskarżo- 
nych. Pierwszy zeznawał pos. Prager, 
który szeroko rozwodził się nad hi- 
storją kształtowania się Państwa pol- 
skiego po odzyskaniu niepodległości. 
Wspominając między innemi o roli 
Narodowej Demokracji, oskarżony za- 
znaczył, że chociaż reprezentuje ona 
inną zupełnie ideologję, niż PPS., to 
jednak i ona pracowała dla Polski. Pos. 
Prager omawia dalej rolę parlamentu, 
jako wentyla starć politycznych i roz- 
grywek, a następnie przeczy, by PPS. 
w drodze gwałtu dążyła do zmiany 
rządu. 


im piecu alchemicznym na Wawelu 
tak długo warzył złoto i „kamień filo- 
zoficzny” „aż wywołał raz pożar, od 
aż spłonęła wieża „Kurza Stop- 
a 

Ciekawym okazem alchemika jest 
w XVII w. marszałek w. kor, Mi- 
kołaj Wolski z Podhajec, ten 
sam, o którym tak serdecznie wspomi- 
na Kochanowski. Młodość całą spędza 
ten Wolski na ustawicznych podró- 
żach i zna całą Europę, jeśli nie także 
i kraje poza-europejskie, Nazywano go 
przecież współcześnie: „perpetuus 
viator“ — „wieczny podróżnik“. 
W Pradze, na dworze cesarskim, za- 
interesował się alchemją, której na- 
miętnym, zaślepionym wyznawcą był 
także cesarz Rudolf II. Na dworze 
tego cesarza-manjaka, w specjalnym 
kominku na Królewskim Hradczynie, 
gotowały się i dymiły całemi dniami 
jakieś tajemnicze „ingredjencje*, a 
szarlatany z całego Świata dochodziły 
tutaj do wielkich zaszczytów. Opętała 
ta namiętność wieku również wv- 
kszałconego Wolskiego, to też, po po- 
wrocie do Polski, bawił się ustawicznie 
alchemią z kedlen Zygmuntem III, 
niby pierwszy jego „czeladnik“, a na 
swoim świetnym zamku w Krzepicach 
założył wielkie laboratorjum alchemicz- 
me i spędzał w niem długie godziny. 
'Niektórzy kronikarze opowiadają, że 
zrujnował się częściowo na tę „al- 
chemją* i pokutował potem zato, za- 
khada t wspaniały Klasztor main 
łów na krakowskich Bielanach. 


ści p. Neumann żegna serdecznie 
wszystkich kolegów, oraz urzędników 
Magstrartu z życzeniem, aby praca 
ich dla naszego miasta wydała jaknaj- 
lepsze wyniki, Prezydent Brzozowski 
po odczytaniu listu wyraził żal, że tak 
zasłużony dla miasta obywatel, który 
w najcięższych chwilach położył dla 
miasta wielkie zasługi, zmuszony jest z 
powodu złego stanu zdrowia ustąpić 
z posterunku i i polecił list ten odczy- 
tać na najbliższem posiedzeniu Rady. 


non 


Zeznania posłów Pragera i Ciołkosza. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Z kolei składa swe zeznanie poseł 
Ciołkosz, który wygłosił dłuższe prze- 


mówienie, przerywane kilkakrotnie 
przez przewodniczącego. W pewnym 
momencie, „gdy pos. Ciołkosz zaczął 


mówić o więzieniu brzeskiem, 

wodniczący odebrał mu głos. 
O godz. 1 w południe przewodni- 

czący zarządził przerwę obiadową. 


prze- 


Druga serja watykańskich 


znaczków pocztowych, 


Donoszą z Citta del Vaticano: Jak 
przypuszczają, w pierwszych miesią- 
cach 1932 r. nastąpi emisja drugiej 
serji znaczków pocztowych watykań- 
skich. Serja ta, zaaprobowana przez 
Ojca Świętego, składa się z 6 znacz- 
ków, przedstawiających portret Piusa 
XI, herb Piusa XI, panoramę Citta del 
Vaticano, plac Św. Piotra, pałac pa- 
pieski widziany z pod kolumnady Ber- 
niniego i ogrody watykańskie z ko- 
pułą Bazyliki Św. Piotra. Autorem pro- 
jektów jest znany rysownik prof. Fe- 
derici, któremu w roku Św. Francisz- 
ka rząd włoski powierzył wykonanie 
jubileuszowych znaczków pocztowych 
franciszkańskich. Opóźnienie emisji, 
oczekiwanej już w końcu zeszłego ro- 
ku, nastąpiło z powodu niesprzedania 
dość dużej ilości znaczków pierwszej 
serji. 


Wykrycie organizacji 

ułatwiającej wywóz dzieł 
sztuki włoskiej. 

Donoszą z Medjolanu: Wykryto 
tu organizację, zajmującą się fałszowa- 
niem dokumentów, zezwalających na 
wywóz zagranicę arcydzieł dawnych 
mistrzów sztuki włoskiej. Policją me- 
djolańska przypuszcza, że wskutek 
działalności tej organizacji cały szereg 
obrazów przechowywanych w pry- 
watnych domach byłby wędrował za- 
granicę. Narazie wykryto obrazy Tie- 
polo i Moretto da Brescia, sprzedane 
prywatnemu zbieraczowi we Francji. 
Obrazy te miały być wywiezione w 
tych dniach via Turyn. 


e e 

Inauguracja Oddziału 

. 

Instytutu Bałtyckiego 

w Gdyni. 

W dniu wczorajszym w auli Szko- 
ły Morskiej w Gdyni, b. Minister inż. 
Czesław Klatner wygłosił na zaprosze- 
nie Instytutu Bałtyckiego odczyt p. t. 
„Śląsk, i Pomorze, jako symbole nie- 
zależności politycznej i gospodarczej 
Polski“. Odczyt ten był jednocześnie 
inauguracją oddziału Instytutu Bałtyc- 
kiego w Gdyni, którego kierownikiem 
iest zasłużony działacz na polu mor- 
skich badań naukowych prof. dr. Jó- 


zef Borowik. 
Na odczycie inauguracyjnym O- 
gen. R. P. w 


becni byli: kom!'sarz 

Gdańsku Min. Strassburger, komisarz 
Rządu m. Gdyni Zabierzowski, dyr. 
dep. morsk ego dr. Hilchen, Wicewo- 
jewoda pomorski Seydlitz i inni. 


DZ A R 


` . LJ Ld 
Przeniesienie szczątków 
e . 
królowej Elżbiety. 

Donoszą z Wilna: Dziś rano roz- 
poczęte przenoszenie do prowizorycz- 
nej trumny szczątków królowej El- 
żbiety, pierwszej żony króla Zygmun- 
ta Augusta. Podczas szczegółowych 
przeszukiwań miejsca, w którem spo- 
czywała trumna królewska, odnale- 
zione złoty medaljon z wizerunkiem 
króla Zygmunta Augusta oraz złoty 
pierścień z kamieniami (przypuszczal- 
nie diamentami), ułożonemi w kształ- 
cie liry, Szczątki królowej Elżbiety u- 
mieszczono cbok szczątków króla A- 
leksandra. znalezione zaś przedmioty 
przy koronie tabliczkę i łańcuszek, w 
specjalnem pomieszczeniu, przeznaczo 
nem na ten cel. 


C PO TT O W 


Białe laski. 


Zjednoczenie pracowników niewi- 
domych R. P. komunikuje: 

W dniu 5 października r. b. Min. 
Spraw Wewn. za Nr. AP/6009lr na 
prośbę Zjednoczenia Pracowników 
Niewidomych R. P. zezwoliło ociem- 
niałym na noszenie białych lasek. 

Każdy z niewidomych, prócz las- 
ki, na której jest okucie mosiężne i wy 
bity numer, będzie posiadał legityma- 
cję z fotografją z numerem, odpo- 
wiadającym numerowi laski, a to w 
celu zabezpieczenią się od żebraków i 
innych symulantów, którzy mogliby 
nadużyć zaufania społeczeństwa. 

Jednakże laska biała, noszona przez 
ociemniałego, będzie naprawdę wtedy 
tylko dlań. oznaką widomą, o ile zo- 
staną spełnione dwa podstawowe wa- 
runki: H 

a) o ile niewidomy będzie przecho- 
dził przez ulicę nie w każdem dowol- 
nem miejscu, lecz tylko na narożni- 
kach, co wyczuje, uderzając laską O 
kant chodnika, zatrzyma się na chwi- 
lẹ, podnosząc laskę do góry i za- 
czeka, I 

b) o ile znajdujący się w pobliżu 
przedstawiciel władz bezpieczeństwa, 
lub któryś z przechodniów (a jest to 
obowiązkiem każdego) wezmą niewi- 
domego za rękę i przeprowadzą na 
drugą stronę ulicy. 

Wtedy to przy spełnieniu wyżej 
wymienionych warunków białe laski 
spełnią swe zadanie i przyniosą poży- 
tek niewidomemu. 

W wypadku przeciwnym wprowa- 
dziłyby zamęt w ruchu ulicznym i 
mogłyby spowodować wiele nieszczę- 
śliwych wypadków, jakie miały miej- 
sce we Francji przy wprowadzeniu 


lasek. 


Uczczenie ś. p. Hołówki 


w Ameryce. 


Nowy Jork. „Nowy Świat* Paa 
szą apel do wychodźtwa o składki, 
celu uczczenia pamięci ś. p. Hotówki 
i otwiera listę składek własnym dat- 
kiem şo dolarów. 
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KRONIKA 


FEE 


KALENDARZYK 


faz.-kat. Tadeusza 


PRÓDZIERNIA 


28 


Środa | 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI, 

Środa, 28 b. mi, o godzinie 7.30 
„Burza w szklance wody“. 

Czwartek, 29 b. m., o godz. 7.30 
„Burza w szklance wody“. 

Piątek, 30 b. m., o godzinie 7.30 
„Cień' (premjera). 


Gr.-kat. Ewtymyja 


Wschód ałońca g 6 m 06 
Zachód „  g 16 m 09 
Długość dnia g 10 m 02 


wiecz, : 


wiecz.: 
wiecz,: 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Środa, 28 b. m., o godzinie 7.30 

„Kołysanka“ Fodora. i 
‘zwart?K. Kw, 5 goca yoo udezZ 

„Moralność Pani Dulskiej“, G. Zapolskiej. 

Z Teatru Wielkiego. Dziś i jutro dane 
będą dwa ostatnie przedstawienia arcyweso- 
łej komedji Wł. Jastrzębiec Zaleskiego „Bu- 
rza w szklance wody”, w której wybornie 
zgrany zespół prześciga się w werwie, hu- 
morze i wesołości. Próby z najbliższej pre- 
mjery, którą będzie doskonała sztuka D. 
Niccodemi'ego p. t. „Cień“, dobiegają końca 
pod wodzą reżyserską p. Starskiej. Utwór 
popularnego a tak u nas lubiagego autora 
„Nauczycielki“, „Świt, dzień i noc“, „Nie- 
` przyjaciółki“ i wielu innych, obudzi wśród 
kulturalnych sfer naszego miasta niewątpli- 
wie zrozumiałe zainteresowanie. W piątkowej 
premjerze udział biorą pp.: Kopczewska, Nie- 
dźwiedzka, Porajska, Szczepańska, Dardziński, 
Palański i Surzyński. — Jednocześnie kierow- 
nictwo Teatru Wielkiego przygotowało dla 
naszych milusińskich piękną baśń sceniczną 
Ewy Szelburg Zarębiny „Za siedmioma góra- 
mi“, którą ujrzą grzeczne dzieci w sobotę, 
dnia 31 bm, o godz 3.30 popoł. W bajce tej 
okraszonej muzyką, śpiewami i tańcami weź- 
mie udział cały zespół, złożony z pp. Niedź- 
wiedzkiej, Hiermanowej, Porajskiej,  Śniadec- 
kiej. Szczepańskiej,j Żbikowskiej, Berwalda, 
Dardzińskiego. Janickiego, Milskiego, Ordona 
i Surzyńskiego, oraz uczenice szkoły baleto- 
wcj. Nad stroną muzyczną czuwa D. Polzi- 
netti. Bilety po cenach najniższych są już do 
nabycia w kasach Teatrów Miejskich, — W 
przyszłym tygodniu zapowiada kierownictwo 
„Wywczasy Don Juana“, wyborną komedję 
K, Wroczyńskiego. 

„Kołysanka* W. Fodora, głośna na sce- 
nach zagranicznych sztuka autora „Dr. Julji 
Szabo” i „Myszy kościelnej“, wraca dziś na 
afisz Teatru Rozmaitości i grana będzie na- 
stępnie jeszcze w piątek. Rzecz tę doskonale 
graną i wystawioną, wprowadza kierownictwo 
teatru jeszcze na parę przedstawień na reper- 
tuar na liczne życzenia publiczności, Jutro, 
t j. w czwartek ujrzymy jeszcze raz na scenie 
Rozmaitości „Moralność pani Dulskiej“ z 
Wandą Siemaszkową w roli tytułowej, Na so- 
botę przygotowuje reżyser Niewiarowicz zna- 
komitą sztukę Ar. Fraccaroli'ego p. t. „„Wie- 
dza radosna“, Autor jej wraz z Pirandellim 
i Nicodemim należy do czołowych przedsta- 
wicieli współczesnego teatru włoskiego i w tei 
swojej sztuce stworzył prawdziwe arcydzieło 
sceniczne, którem podbił cały świat teatralny, 


wiecz.: 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Tragedja na Montblanc“. 

CHIMERA: „Ciebie tylko kochałem”, 

COLOSSEUM nieczynne. 

KOPERNIK: „Marlena 
SZ 

LEW: „Afryka mówi“. 

MARYSIEŃKA: „Marlena Dietrich jako 
WBJ, 

OAZA: „Na Zachodzie bez zmian”. 

PALĄCE: „Królowa dancingów', 

PAN: „Odkupienie" Tołstoja. 

PASAŻ: „Djabeł z Arizony“. 


Dietrich jako 


PROMIEŃ: „Cuda w górach Masabiel- 
skich“, 
SŁOŃCE: „Pat i Patachon'. 


STYLOWE: „Kapitan djabeł“. 


PRZEMYŚL, Widowiska i program kin: 
KINO POLONJA (dźwiękowe): „Na Za- 
chodzie bez zmian“. 
KINO  OLIMPJA „Za 
Grzech Brata“, 
KINO ŚWIT: „Całować to nie grzech”. 
KINO UCIECHA: „Pomszczona Obelga". 


(dźwiękowe): 


Nabożeństwo dziękczynne. W czwartek, 
dnia 29 bm. o godz. 12 w południe odbędzie 
się staraniem Delegatek Zjednoczenia Pol. To- 
warzystw Kobiecych Msza św. dziękczynna 
za uzdrowienie ks. Andrzejowej Lubomir- 
skiej, 

Ostre strzelanie na Zamarstynowie. W 
GERE 6 5 A 6, 1a, sA, T; 
21, 23, 25 i.26 listopada br. odbywać się 
będą na strzelnicy wojskowej w Zamarstyno- 
wie ćwiczenia oddziałów wojskowych połą- 
czone z ostrem strzelaniem, Strefa zagrożona 
pociskami, której przekroczenie połączone jest 
z niebezpieczeństwem dla życia, obsadzona bę- 
dzie posterunkami ochronnemi, do których 
zarządzeń winni stosować się bezwzględnie 
wszyscy przechodni. 


Fi GE EM DM 2222 2 LLL R 
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Fabryczka fałszywych 5-cio złotówek. 


Komisarjat III P. P. dowiedział się, że 
na Zamarstynowie w ul Paderewskiego 7, 
znajduje się fabryczka fałszywych monet 5 zł, 
W czasie dochodzeń stwierdzono, że w ul. 
Paderewskiego l. 7 w mieszkaniu Edwarda 
Teluka szajka fałszerzy, składająca się z Ed- 
warda Teluka, Jana Teluka, tarą zam., Wil- 
helma Tarnawskiego zam. Zamarstynowska 


43, Gustawa Różyckiego zam. Lwowska 2 e, 
i Tadeusza Leibfritza zam, Paderewskiego 7, 
fałszowała monety 5 złotowe. W czasie re- 
wizji domowej znaleziono i zakwestjonowano 
ro sztuk świeżo odlanych monet 5 zł., 1 for- 
mę gipsową, służącą do odlewu monet, oraz 
większą ilość kompozycji. Fałszerzy oddano 
do aresztów policyjnych. 


Dnia 27 bm. około godz, 22.35 na torze 
kolejowym między dworcem głównym a Pod- 
zamczem znaleziono zwłoki mężczyzny, liczą- 
cego około 30 lat. Jak w toku dochodzeń 
stwierdzono, w powyższym czasie przejeżdżał 
parowóz z dworca głównego do Podzamcza, 


a ów osobnik, będąc w stanie podpitym (jak . 


podali świadkowie) i wałęsając się po torze 
kolejowym, został przez wspomnianą maszy- 


w 


Zwłoki {ua torze kolejowym. 


nę uderzony z tyłu w głowę, wskutek czego 
doznał 3 giębokich ran na głowie i poniósł 
śmierć na miejscu. Przy zwłokach nie znale- 
ziono żadnych dokumentów, któreby stwier- 
dziły tożsamość jego osoby. Wezwany lekarz 
dzielnicowy dr, Królikiewicz stwierdził śmierć 
i polecił zwłoki przesłać do Instytutu medy- 
cyny sądowej. 


Zakwestjonowana biżuterja. 


Wydział śledczy P. P, we Lwowie zakwe- 
stjonował większą ilość biżuterji podejrzanego 
pochodzenia, a to: r złotą kopertę z zegarka 
krytego męskiego z rzeźbą jelenia, 1 złotą 
kopertę z zegarka krytego męskiego, 2 złote 
koperty z zegarka krytego damskiego, 3 złote 
nakrywki z zegarków, I złoty zegarek męski 
otwarty, 4 większe, xı mała obręcze złote z 
zegarków, 5 obrączek złotych, 1 pierścionek 
złoty z czerwonym kamieniem, 3 pierścionki 
złote pogięte bez oczek, 1 branzoletkę złotą 
z kulką okrągłą pośrodku 3 małe perełki, 
1 broszkę złotą z wiszącem serduszkiem i tar- 
czą wysadzaną czerwonym kamieniem i 6 pe- 
rełkami, x łańcuszek męski dwuramienny ze 
złota amerykańskiego, 2 łańcuszki złote na 
szyję, 1 łańcuszek złoty damski duży z wi- 
siorkiem, z którego wyjęto kamienie z wiszą- 
cym złotym kutasem, 1 łańcuszek złoty gru- 
by od zegarka męskiego, 1 łańcuszek złoty 
męski od zegarka, I wisiorek złoty bez ka- 


mieni od zegarka, I uszko złote z wisiorkiem 
okrągłym od zegarka, 1 wisiorek złoty od 
łańcuszka z djamencikami (brak 1 kamienia), 
1 p. spinek złotych, wysadzanych szafirami 


'miebieskiemi w każdej na cztery, w tem jed- 


nej brak jednego kamienia, r łańcuszek złoty 
męski amerykański, I łańcuszek zloty męski 
od zegarka, 1 oprawę złotą od cwikiera, 1 
krzyżyk złoty niebieski emaljowany, 1 wisio- 
rek złoty okrągły, 1 branzoletkę złotą kutą, 
łańcuszkową, 1 oprawę złotą z wisiorka, 1 
spinkę złotą ze szmaragdem i 2 perełkami, 
r monogram złoty nieczytelny z papierośni- 
cy, 1 wisiorek złoty na fotografję ze szkłem, 
1 cieńki łańcuszek złoty na szyję. 

Osoby interesowane, którym podobne 
rzeczy skradziono, zgłoszą się w Wydziale śl. 
P. P. we Lwowie, ul, Kazimierzowska |. 30, 
I p. w godzinach urzędowych w celu roz- 
poznania. 
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UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 


emamaa Oraz 


Zima zawitała do nas wczoraj wie- 
czerem, by w ciągu nocy pokryć da- 
shy domów bielą śni Ojcowie r 
chy domów bielą śniegu. Ojcowie ro- 


dzin i mężowie stanęli pochmurni, jak: 


niebo dzisiejsze, wobec nowych nie- 
zbędnych wydatków, dziatwa cieszy 
się ze Śniegu, śniąc o sankach i ślizgaw- 
ce, a wróble-próżniaki pukają już do 


„okien. Na ulicach błoto po kostki, za- 


czyna padać deszcz, więc i ten pierw- 
szy śnieg zniknie niebawem. 


Uczczenie Ś. p, prof, Skibińskiego. 
Uroczyste poświęcenie nagrobka 6. p. 
Karola Skibińskiego inżyniera, doktora 
nauk technicznych honoris causa, zwiy- 
czajnego i honorowego profesora Po- 
litechniki lwowskiej, Rektora tej Uczel 
ni w r. ak, 1891-92 i wielokrotnego 
dziekana Wydziału Inżynierji, członka 
Polskiej Akademji Nauk Technicz- 
nych w Warszawie i Polskiego Towa- 
rzystwa Naukowego we Lwowie, 
członka honorowego Polskiego Towa- 
rzystwa Politechnicznego we Lwowe i 
Małopolskiej Izby Inżynierskiej, pierw- 
szego redaktora Czasopisma Technicz- 
nego we Lwowie, członka honorowego 
i kuratora Związku Studentów Inży- 
nier Politechniki lwowskiej i Lwow- 
skiego Chóru Technickiego. Wielkie- 
go Uczonego i Przyjaciela Młodzieży 
zmarłego we Lwowie, dnia 14 maja 


1922 r, — odbędzie się w czwartek, . 


dnia 29 bm. o godz. 12-tej na cmenta- 
rzu Łyczakowskim przy głównem 
wejściu. Poświęcenie poprzedzi uro- 
czysta Mszą św. żałobna w kościele 
OO, Bernardynów o godz, ro-tej min. 
30. „ Poświęcenia nagrobka dokona ks. 
kustosz OO, Bernardynów; nad gro- 
bem przemówią: Przedstawiciel Komi- 
tetu budowy nagrobka J. M. Rektor 
Politechniki lwowskiej, Reprezentant 
miasta i przewodniczący Związku Stu- 
dentów Inżynierji, a Lwowski Chór 
Techniki odśpiewa pieśni, 


Wszystkich, którzy pragną uczcić 
Pamięć i Wielkie Zasługi $. p. prof. 
Skibińskiego, a w szczególności Jego 
Rodzinę, Kolegów, Znajomych i Ucz- 
nów oraz Młodzież Politechniki Lwow 
skiej zapraszają na tę uroczystość Rek- 
tor Politechniki lwowskiej, Prezes 
Polskiego Towarzystwa  Politechnicz- 
nego i Przewodniczący Związku Stu- 


' dentów Inżynierji, 


przechowanie przez lato — polecają 
W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14, I p. 


JI --GBETE M 
Na .ostatniem posiedzeniu komisji 


aprowizacyjno - rzeźniano - targowej 
„odbytem pod przewodnictwem r. Mak- 


* symowicza w obecności wiceprez. lrzy- 
„ka uchwalono zaprowadzić 


centralne 
ogrzewanie parowe w kilku ubika- 
cjach biurowych nowej chłodni kosz- 
tem 3.673 zł. Ponadto załatwiono sze- 
reg spraw targowych; między innymi 
uchwalono przenieść stanowiska rzeź- 
nickie na pl. Halickim do  bazarów 
zamkniętych i uporządkować plac tar- 
gowy rzeźni miejskiej przez usunięcie 
z. niego straganów. 


Korkes 
nieznany 


Włamania i kradzieże. Izydor 
(Hoffmana 18) doniósł policji, Że 
sprawca po uprzedniem wybiciu szyby w 
szafce wystawowej przy ul. Legjonów 29 
skradł pięć parasoli, wartości 300 zł, — Do 
biura Gustawa Schellenberga (ul. Słowackiego 
6 )dostali się złodzieje i skradli towary ko- 
smetyczne wartości 257 zł, — Z mieszkania 
Marceli Dyziowej (ul, Szeptyckich 32) nie- 
wyśledzony dotychczas sprawca skradł gotów- 
kę 300 zł. 

Aresztowania. Komisarjat V przytrzymał 
wczoraj Jana Siarkowskiego za kradzież to- 
rebki damskiej na szkodę Czesławy Merol- 
skiej, zam. ul. Domsa 16. Do aresztów poli- 
syjnych odstawiono wczoraj Stefana Zastaw- 
nego i Jana Pamułę za napad, Szajera Gol- 
wicza za pobicie, Tytusa Szymańskiego za 
włóczęgostwo, Franciszka Kozła, Jana Hryn- 
Czyszyna, Jana Niskiego i Marjana Niskiego, 
poszukiwanych za kradzież i złośliwe uszko- 
dzenie cudzej własności. 


Czyj zegarek? Posterunek P. P. w Chle- 
bowicach, pow. Bóbrka, w czasie rewizji u 
znanego złodzieja zakwestjonował złoty dam- 
ski zegarek 14-karatowy z trzema koperta- 
mi. Na przedniej kopercie na zewnętrznej 
stronie są grawirowane liście i kwiaty w 
kształcie wieńca, a pośrodku jest miejsce na 
monogram. Na dnie koperty widnieje numer 
$6. niżej nr. 834, 


KRAJOWA 


PRZEMYŚL. W toczącym się przed Są- 
dem okręgowym procesie o bunt więźniów 
politycznych zapadł wyrok, mocą którego 
skazani zostali Joachim Eisbruch, za zbrod- 
nię gwałtu publicznego z par. 81 k. k. i za 
przekroczenie z paragr. 468 na 3 miesiące cięż- 
kiego więzienia, obostrzonego twardem łożem 
co miesiąc, Mikołaj Lewandowski, Henryk 
Nowak, Adam Niemiec, Wasyl Rostowski, za 
przekroczenie z paragr. 468, 431 i 5 po I 
miesiącu więzienia, Roman Parypa, Włodzi- 
mierz Kumanowicz po 14 dni aresztu z za- 
wieszeniem na 2 lata. Dalszych dwóch oskar- 
żonych Włodzimierza Dudkę i Pawła Ku- 
mańca sąd uniewinnił, Trybunałowi prze- 
wodniczył sędzia Sądu okręgowego Krzewiń- 
ski, obronę wnosili adwokaci Rozenblat- 
Gutt, Nawrocki i Rybak, 
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Dary znakomitego 
rzeżbiarza. 


Prof. Antoni Madeyski, znany artysta-rzeż- 
biarz, zamieszkuje od szeregu lat w Rzymie, 
szerząc tam uznanie dla sztuki polskiej, Ostat- 
nio wykonał om w większym formacie znaną 
płaskorzeźbę króla Stefana Batorego, przezna- 


czając jej odlew w bronzie złoconym dla 

Zamku na Wawelu, a w marmurze dla Uni- 

wersytetu im. Stefana Batorego w Wilnie, — 

Zdjęcie nasze przedstawia  fotografję płasko- 

rzeżby króla Stefana Batorego, wykonanej w 
marmurze. 


STANISŁAWÓW. Likwidacja akcji ko- 
munistycznej. W ostatnich dniach rozrzuco- 
no na terenie powiatów kossowskiego, śnią- 
tyńskiego i nadwórniańskicgo znaczne ilości 
broszur komunistycznych. W  Horodence a- 
tesztowano jednego osobnika w chwili roz- 
lepiania odezw na słupach  telegraficznych. 
Przeprowadzone dochodzenia doprowadziły 
do ustalenia nazwisk sprawców, W Stanisła- 


wowie aresztowano kilka osób za agitację 
komunistyczną. 
STANISŁAWÓW, Sprawy turystyczne. 


Dnia 27 bm. odbyło się w Stanisławowie pod 
przewodnictwem inżyniera Herzoga posiedze- 
nie wojewódzkiej komisji turystycznej, na 
którem omawiano zagadnienia turystyki Kar- 
pat Wschodnich i na Podolu. Starosta nad- 
wórniański Sokół poruszył sprawę skasowania 
pociągu na linji Stanisławów-Worochta, co 
naraża ludność i turystów na rażące niewy- 
gody. W sprawie tej złożone są memorjały w 
Ministerstwie Komunikacji, 


MAGAZYN POŚCIELI R, Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach, Przerabia 
kołdry po 8 zł, materace po 6 zł. 


Odznaczenie. 


Redaktor Naczelny „Polski Zbroj- 
nej“ p. Władysław Ludwik Evert od- 
znaczony został w ostatnich dniach 
krzyżem komandorskim orderu „Krzy 
ża Orła“ Estonii, oficerskim Krzyżem: 
św. Sawy  Jugosławji oraz Krzyż 
francuskie; Legji Honorowej. 


Ruch pieszy i konny 
w Dnie Zaduszne. 


W interesie bezpieczeństwa pu- 
blicznego, ze względów porządkowych 
i komunikacyjnych, z uwagi na spo- 
dziewany nadzwyczajny ruch publicz- 
ności, zwiedzającej groby na cmenta- 
rzu Łyczakowskim w dniach 31 paź- 
dziernika, r i 2 listopada 1931r, Staro- 
stwo Grodzkie wydaje następujące za- 
rządzenie  dlą 
cyrkulacyjnego: 

I. Ruch pieszy publiczności: 

a) na ulicy Piekarskiej, zamkniętej 
ala ruchu kołowego w tych dniach ma 
odbywać się na całej szerokości drogi 
prawą stroną w kierunku ruchu; 

b) na ulicy św. Piotra ma odbywać 
się na całej szerokości chodnika po 
prawej stronie w kierunku ruchu do 
wzgl. od cmentarza Łyczakowskiego. 

II. Ruch kołowy na cmentarz Èy- 
czakowski ma odbywać się przez uli- 
cę Kochanowskiego, powrót zaś przez 
ulicę Piotra i Łycaakowską. 

Winni przekroczenia niniejszego 
zarządzenia karani będą w myśl obo- 


unormowania ruchu 


| wiązujących przepisów. 


Sir. Ó 


Cud przemiany sosy, w coktail, — Ogonki przed 


ĞAZEÏŤA LWOWSKA z dnia 29 października í93i: 


Na falach alkoholu. 


Co wiezie wielki parowiec. — 
ladą barów. 


Wesoły powrót. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“) 


Nowy York, w październiku 1931, 


Jak w starej Anglii 
ucieczka masowa z Londynu, 
„suchych“ Stanach Zjednoczonych pa- 
nuje odniedawna moda wycieczek so- 
botnich i niedzielnych na morze, w 
mokrą dal. W dal „mokra“ dosłownie 
i w przenośni, gdyż pasażerom nie 
chodzi wcale o morze, powietrze, słon- 
ce, ale o.. zabronione na lądzie trun- 
ki, o wodę ognistą, Mówiąc poprostu, 
wyoieczkowicze chcą za wszelką cenę 
wyrwać się z objęć przymusowej ab- 
stynencji i popić wódy czy też szla- 
chetnego koniaku lub burgunda dosyta, 
Więcej zresztą, niż dosyta, bo często 
aż do utraty przytomności. 

Pomysł urządzania jednodniowych 
wycieczek wiełkiemi parowcami na 
pelne morze wyskoczył, jak Minerwa 
z głowy Jupitera, z mózgu jednego z 
dyrektorów nowojorskiej filji holen- 
derskiego tow. okrętowego, „Red Star 
Line". Dyrektor rozumował tak: na 
dystansie 12 mil morskich od brzegu 
zaczyna się już wolna strefa, w której 
żaden parowiec strażmiczy nie może 
zatrzymać okrętu, płynącego nawet 
pod flag gwiaździstą, i dokonać re- 
wizji w “poszukiwaniu alkoholu. A za- 
tem — sprawa jasna i prosta: ogłasza 
się wycieczkę jednodniową wielkim 
parowcem transatlantyckim na pełne 
morze, zawiadamiając przytem publi- 
czność, iż bufety na pokładzie statku 
będą wydawały Śniadania, obiady i ko- 
lacje z winem, koniakiem i t. d. 

Tego tylko trzeba było nowojor- 
czykom, To też gdy 12 bm. odbił po 
raz pierwszy na taką „wycieczkę“ ol- 
brzymi, „Belgenland“ Red Star Line'u, 
stłoczyło się na jego pokładzie i w ka- 
binach z górą 1.700 osób obojga płci, 
Amerykanów i Amerykanek prawdzi- 
wego stempla, żądnych spędzenia ca- 
łego dnia pod egidą wesołego boga 
Bachusa. Trzeba przyznać dyrekcji 
Red Star Line'u, że urządziła swą es- 
kapadę bardzo przemyślnie i pomyśl- 
nie dla swej kasy. Bilet na całodzien- 
ną przejażdżkę po morzu kosztował 
tylko ro dolarów. Błahostka, gdy cho- 
dzi o spędzenie całego dnia świątecz- 
nego w Nowym Jorku. Zato, gdy 


week - end i ; 
tak w | 


„Belgenland”, wziąwszy kurs na hory- 
zont, znalazł się poza strefą dozoto- 
waną przez straż celną — rozwarły się 
szerokie podwoje barów we wszyst- 
kich klasach i alkoho! popłynął szero- 
ką strugą. 

Cóż znaczy ro dolarów dla nowo- 
jorczyka, który za przyjemność ura- 
czenia się alkoholem w potajemnych 
knajpach, t. zw. „speak easy“, płaci 
pięć, sześć razy tyle, albo też wkupu- 
je się kosztem roo dolarów wpisowego 
do drogich klubów nocnych, gdzie ser- 
wu ją francuskiego szampana na wagę 
złota. To też na „Belgenlandzie* dzia- | 
ły się rzeczy nadzwyczajne: przed! ba- 
rami utworzyły się ogonki wiorstowe 
czekających swej kolejki, mixerom 
mdlały ręce ze zmęczenia, setki skrzy- 
nek z winem, koniakiem, szampanem, 


likierami, windowano z pod pokładu 
do barów. Kasa wykazała pod wieczór 
wpływ z górą go0.000 dolarów. 

Pierwsza „mokra“ wycieczka oka- 
załą się sukcesem nielada. Już inne to- 
warzystwa okrętowie zaczęły myśleć o 
organizowaniu „zdrowotnych i „wy- 
poczynkowych* wycieczek na mo- 
rze, Chętnych jazdy nie brak, liczyć 
ich można na setki tysięcy. Można 
spodziewać się zatem, iż wkrótce wy- 
jazdy wycieczkowe w „mokrą“ dal 
zajmą poczesne miejsce wśród rozry- 
wek tygodnicwych w Nowym Jorku. 
Byle tylko pogody dopisywały. 

Jak SIĘ ustosunkuje do nowego 


„tnicku* antyprohibicyjnego władza 
nadzorcza — niewiadomo. Narazie nie 
może ona nic uczynić, Poza granicą 


r2-tu mil morze jest bezpańskie i na 
statku wolno pić wszystko, co zostało 
przemyślnie schowane pod pokładem, 
w niewinnie wyglądających koszach i 
skrzyniach. 

Tak więc towarzystwa okrętowe, 
które narzekają na złe interesy, zna- 
lazły złotą żyłę, a wielbio'ele szlachet- 
nych napojów — okazję do jawnego 
brojenia przeciw prohibicji. Em. 


Gotowanie..... na lodzie. 


Nie — to nie jest omyłka druku — | 
to jedna ze sztuczek  czarnoksięskich 
techniki współczesnej, demonstrowa- | 
na w Nowym Jorku na wystawie tech- | 
nicznej, | 

Pomiędzy dwiema płytami z ma- | 
rerjału dowolnego umieszcza się np. | 
befsztyk lub kurczę, które mają być | 
upieczone. Plyty służą jako „elektro- | 
dy“, t. zn. stanowią one zakończenie | 
przewodników elektrycznych, przez 
które przepuszcza się prąd, w danym 
wypadku prąd zmienny o b. wysokiej 

częstotliwości (zmieniający np. swój 
kierunck kilka tysięcy razy na sekun- 
dę). Prąd ten udziela się włożonej mię 
dzy elektrody substancji organicznej; 
substancje takie mają własność silnego 
rozgrzewania się pod wpływem prze- 
pływającego przez nie prądu szybko- 
zmiennego. Ciepło to wytwarza się w 
samej substancji, a nie jest czerpane z 
zewnątrz —- jak to ma miejsce we 
wszystkich zwykłych sposobach goto- 
wania. Elektrody same nie rozgrzewa- 
ją się przytem, a raczej rozgrzewają 
się tylko o tyle, że sąsiadują bezpo- 
średnio z rozgrzewającą się substancją. 


Ponieważ zaś, jak to wspomniano wy- 
żej, materjał ich nie odgrywa istotnej 
roli, przelo można zrobić je i z lodu, 


| co właśnie uczyniono na wspomnianej 


wystawie. 


Skoro mowa o lodzie: istnieje o- 
becnie także „suchy lód“, t. zw. „Ba 
zowy“, ponieważ z gazu powstał j w 


| gaz się obraca. Ot trzymuje go się przez 


gwałtowne rozprzężenie (ekspansję) 
zgęszczonego silnie gazu dwutlenku 
węgla. Występuje przytem tak silne 
oziębienie, że część gazu zestalą się — 
coprawda raczej w postaci śniegu, niż 
lodu, mającego temperatur kilkudzie- 
sięciu stopni poniżej zera. Śnieg ten 
bywa już dzisiaj używany do lodowni 
domowych, do przesypywania niektó- 
rych środków spożywczych (np. mię- 
sa) w celu ich konserwacji podczas 
transportu itd. Nie jest on o wiele 
droższy, niż czysty (a więc sztuczny) 
lód z wody, a ma m, in. tę ogromną 
zaletę, że przy nagrzewaniu nie top- 
nieje, lecz zamienia się wprost w nie- 
szkodliwy gazowy dwutlenek węgla. 
J. Wycz. 


Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 


we Lwowie. 


Wystawa prac ukraińskich artystów-plastyków. 
(Dokończenie.) 


Również na dużym poziomie stoją 
prace graficzne Piotra Omelczeńk! 
(monotypja, litografja, miedzioryt}, 
silne w linji, plastyczne w formach 
i kompozycyjnie dobrze i przekony- 
wująco pomyślane. Odrębnie i najuda- 
tniej pojęty jest linoryt nr. 211. 

Zachwycają swym rozmachem 1 sil- 
ną dynamiką rytmiczną drzeworyty 
grafika Obala Piotra. Wyróżniają się 
z pośród nich mocne w linji „Modl- 
twa“ i subtelne w kolorycie „Słonecz- 
niki* (drzeworyt barwny). Kulczycka 
Ołena przedstawiła kilkadziesiąt prac 
graficznych, wykonanych w różnych 
technikach, o rozległych zaintereso- 
waniach tematowych. Formalne tra- 
ktowanie nie zawsze przekonywujące. 
Jest tam szereg kompozycyj udatnych, 
dobre są studja cerkwi, jest jednak 
wiele prac, których pomysł przewyższa 
wykonanie, 

Po omówieniu ważniejszych grafi- 
ków przejdźmy do malarzy. 

Getz Leon, znany jest nam już z 
wystaw w T. P. S. P. Jest to poważny 
i rzetelny artysta. Jego zainteresowa- 
nie zagadnieniami formalnemi i próba 
indywidualnej interpretacji kolory- 
stycznej widoków  architektonicznych 


uwagę. Koloryt u niego jest sciszony, 
łagodny i nadaje specjalne piętno jego 
krajobrazom i syntetycznie traktowa- 
nym motywom  architektonicznym. 
Do najcelniejszych prac należą: „Sal- 
wator-Kraków; „Architektura z Sa- 
moka“ (ciekawa także perspektywi- 
cznie); „Zachód słońca“. 

Duży wysiłek twórczy wykazują 
Diadyniuka W. Dobre 


prace olejne 
studjum do 


choć nie oryginalne west 
kompozycji „Madonna”, utrzymane w 
żółto-brunatnym  kolorycie, śmiały 
i pełen prawdy psychologicznej jest 
„Autoportret“, Studjum do kompo- 
zycji LI: „Odrodzene malarstwa“ w 
niczem nie przekonuje. Diadyniuk jest 
dobrym kolorystą i z całą swobodą 
operuje techniką olejną. Pozatem wy- 
stawił udatne gwaszowe projekty na 
porcelanę t kilimy. 

Piotr Chołodnyj (junior) nie po- 
siada jeszcze zdecydowanego oblicza 
artystycznego a prace jego można uwa- 
żać za mniej lub więcej udatne próby, 
wykonane w technikach olejnej, tem- 
perowej i akwarelowej („Kozak p 
maj“). Ten sam charak.er posiada soli 
drzeworyt „Tryptyk“. 


1 pejzaży zasługuje ze wszech miar na 


Włodzimierz Hryceńko daje w do- 
brej fakturze kolorystyczne! „Auto- 
portret" i „Pejzaż“ oraz dwa udatne 
studja. Impresje architektoniczne Iwa- 
necia Iwana mówią o rzetelnym choć 
nieoryginalnym  wysłku twórczym 
artysty. Kłymko Aleksander wystawił 
jedną tylko akwareię  „Robotnicy'. 
doskonale kompozycyjnie przemyśla- 
ną i mocną w zestawi:niu sumarycznie 
traktowanych postaci z  prostemi 
i sharmonizowanemi kolorystycznie 
formami architektonicznemi. Szkoda 
że nie znamy więcej prac tego bez- 
sprzecznie utalentowanego artysty. 
Karykatury i autoportret O. Karpeńki 
przedstawiają się zupełnie dodatnio. 
Ładne są nastrojowe pejzażyki olejne 
pendzla Diadyniuk-Kozakiewicz Olsi. 
Moroz Michał wystawił sereg stu- 
djów olejnych o zacięciu :apresjoni- 
stycznem. Dobrze rozwiązane są efe- 
kty światłocieniowe i kolorystyczne w 
obrazach: Cerkiew Il, Wodospad I, 
Pejzaż IX. Jest to zdolny artysta, Nie 
sposób nam powiedzieć co? o twór- 
czości Piotra Mehika z jego dobrze 
skomponowanej „Martwej natury“. 
Manastyrśkyj Antin daje dwa udatne 
portrety naturalistyczne. 

Z braku miejsca musimy ograni- 
czyć się do wymienienia pozostałych 
artystów malarzy biorących udział w 
obecnej wystawie. Są nimi Łucyk Ste- 
fan (dobra grafika), Lisow ki Robert 
(kolorystycznie nieciekawe akwarele), 
| Magalewskyj Juryj, Zajać Juljan (do- 
bre rysunkowo i żywe w kolorycie 
dwa portrety), Tretiakiw Ołeksa (uta- 
lentowany pejzażysta), Stec w Stepan 
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A OCZ O OC RZ 


Z rynku ropnego. 


Ostatnio toczyły się w Izbie przemysłowo- 
| handlowej we Lwowie obrady Syndykatu 
Przemysłu Naftowego, Porządek obrad obej- 
mował cały szereg spraw bieżących, na 
czoło których wysunęła się obok kwestji 
sprzedaży parafiny w eksporcie w związku 
z załamaniem się walut i ograniczeniami de- 
wizowemi w Austrji, Jugosławji i na Wę- 
grzech — sprawa zainicjowanej przez Rząd 
reorganizacji przemysłu naftowego. W zwią- 
zku z tem ostatniem zagadnieniem poddano 
szczegółowej analizie sytuację na rynku pro: 
duktów oraz ropnym. 


Z akcji przedwyborczej 
48 okręgu. 


Zebrania robotnicze BBWR. i Związku Le- 
gjonistów. — Zebranie „„Centrolewut.. 


tkurespondencja własna „liażety LwGWsSRIEJ"f 


Dnia 25 bm. odbyły się dwa wiece robo- 
tników z pod znaku Związku Związków ga- 
wodowych w Polsce, 

Pierwszy wiec, który odbył się w salach 
Świetlicy Zbrojowni Nr. s zgromadził około 
300 robotników. Po zagajeniu zebrania przez. 
ob. Hieronima Łuckiego, przewodniczącego 
Miejscowej Rady Związku Związków Zawo- 
dowych zabrał głos senator Garlicki, który 
wygłosił obszerny referat o przyczynach u- 
nieważnienia wyborów oraz o programie 
i hasłach B. B. W. R. W dyskusji szereg mow- 
ców z kół robotniczych oświadczył się za 
poparciem listy Nr. x. 

Równocześnie obradowała druga grupa 
robotników w Świetlicy Zakładów Intendan- 
ckich, gdzie do zebranych ponad 200 robotni- 
ków przemówił poseł Rudolf Burda, który 
scharakteryzował robotę „Centrolewu”. I tu- 
taj po przemówieniach Jana Chlebowskiego 
i Tadeusza Obolta postanowiono wziąć czyn- 
ny udział w wyborach i oddać swe głosy na 
listę Nr 1, 

X * * 

Szumnie zapowiadany od 2 tygodni wiec 
„Centrolewu”* na który zjechał sam Witos 
z księdzem Panasiem, spalił na panewce, poza 
nieliczną garstką ciekawej młodzieży żydow- 
skiej z pod znaku C. K. W. przybyło na wiec 


zaledwie kilkunastu chłopów,  wiedzionych 
więcej ciekawością jak przekonaniem polj- 
tycznem. 


» + + 


Dnia 24 bm, odbyło się Zebranie orga- 
nizacyjne Związku Legjonistów w obecności 
licznie zgromadzonych Legjonistów oraz go- 
ści. Po referatach natury organizacyjnej, pr 
mówił do zebranych poseł Burda, dając krótki 
zarys obecnej sytuacji politycznej oraz rzut 
na ponowne wybory z okręgu 48, Po przemó- 
wieniu przewodniczącego _ Miejscowej Rady 
Okręg. B. B. W. R. p. Skorskiego i prezesa 
Związku Legjonistów Okręgu Lwowskiego p. 
Męcińskiego postanowiono solidarnie wziąć 
czynny udział w wyborach, jak i w akcji 
przedwyborczej. popierając wszystkiemi siła- 
mi usiłowania w tym kierunku Bezpartyjnego. 
Bloku Współpracy z Rządem. 

S. Ch. 


(piękne studjum głowy dziewczyny, 
sangwina), Maluca Antoni, Marynia- 
kiwna Olga (litografje), Łewyćka Sofia 
(udatny drzeworyt „ogród ), Hawry- 
luk Włodzimierz (ciekawe kompozycje. 
akwarelowe), Horniatkewycz Demian, 
Poduszko Zenon, Płeszkan Oiga, Smol- 
śkyj Hryć, Czornyj Roman Boraczok 
Seweryn, Nil Chasewycz i Michalina 
Stefanowycz. 

Dodatnio reprezentuje się na obe- 
cnej wystawie także dział rzeźby. Tu- 
taj wyróżnia się swym talentem Jemeć 
Fedir, wystawiający kilka rzeżb w 
bronzie, syntetycznych w ujęciu i mo- 
cnych w wyrazie, Zwłaszcza śmiało 
komponowane są i posiadają silne ak- 
centy rytmiczne „Taniec i „Stepo- 
wczyk'. Kowerko Andrz | daje uda- 
tne w pomyśle i rzetelne w wykonaniu 
kompozycje płaskorzeżbowe, jak ,,Zło- 
żenie do grobu”, ..Portret P. M. Z. 
oraz silne w wyrazie i z dużą prawdą 
psychologiczną pojęte »opiersie profe- 
sora Chołodnyja (rzeźba w marmu- 
rze). O dużym wysiłku cwórczym i_do- 
brem opanowaniu technik rzeźbia:- 
skich mówią nam prace Sergjusza Ły- 
twyneńki. Obok takich kompozycyj 
jak „Naprzód“ (bronz), . Wzlot“ (gips) 
zasługują na szczególną uwagę portre- 
ty art. mal. prof. P. J. Chciodnyia, p 
F, $. Dudka i p. H. 

Wystawę uzupełniają ciekawe w or- 
namentalnych kompozycjach  kilimy 
Kulczyćkiej Olgi, Bireckiej Oksany 
i Kulczyćkiej Ołeny. 

Dr. Kazimierz Majewski. 


4Y: 


„dację wskazującym. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 29 października 1931. 


Życie w haremie. 


Haremy w Turcji zostały — jak 
"wiadomo — zniesione. Setki odalisek 
zostały pozbawione dachu i bezpiecz- 
„nego, leniwego życia. Wiele z nich — 
poczęści cudzoziemki — wróciło do 
swych krajów. 

Przeciętny mieszczanin posiadał co 
najmniej dwie żony. Arystokracja po- 
siadał od 10 do 12 żon. Harem zaś suł- 
tana składał się conajmniej z kilkuset 
kobiet, żon padyszacha. 

Oto co opowiada jedna z mieszka- 
nek haremu ostatniego padyszacha 
"Turcji: 

Sułtan posiadał 237 żon. Każda z 
nas posiadała numer oraz zdrobniałe 
imię, nadane nam przez padyszacha 
lub przez naczelnego eunucha Agaszie- 
go. 

Harem składał się z szeregu wspa- 
niałych sal, pokojów syptalnych oraz 
pięknego ogrodu, Pośrodku ogrodu 
znajdował się pawilon, urządzony z 
iście wschodnim. przepychem į komfor- 
tem. Do tego pawilonu udawał się pa- 
dyszach, chcąc się zabawić z jedną ze 
swych. żon, 

W haremie panowała bezwzględna 
i surowa dyscyplina, / Musiałyśmy 
wszystkie stawać, przyjmować posiłki 
kłaść się spać o tej samej porze. 

Ale nie nakładano na nas żadnych 
obowiązków, 

Dzień schodził nam na czytaniu, za- 
bawach, pogawędkach i próżniactwie. 
W jednej z wielkich sal unządzano dla 
nas często odczyty & przedstawienia 
teatralne. 


——, 


£ 


FI R MY. 

Firm. 534/31/C. IV. 220. Zmiany w reje- 
strze handlowym. Do rejestru wpisano dnia 
11 kwietnia 1931. Brzmienie firmy: „Lektor“ 
Instytut literacki, Spółka z ogr. odpow, Sie- 
dziba; Lwów, ul. Mikołaja. Zmiany: Uchwałą 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z 21 
H xr931 r. postanowiono rozwiązanie Spółki 
1 przejście jej w stan likwidacji. Likwidatorzy: 

r. Tadeusz Kupczyński, Lwów, ul. Czarnie- 
ckiego |, ro, Xymena Lewicka, Konstancin 
P. Skolimów, obok Warszawy. Podpis firmy: 
Pod brzmieniem firmy, z dodatkiem „w li- 
kwidacji* umieści swój podpis którykolwiek 
likwidator Spółki. 8295 

Sąd okręgowy, Wydział II. 
Lwów, 18 marca 1931. 


Firm. 415/31/T. III, 57. Zmiany doty- 
czące firmy kupca pojedynczego. Do rejestru 
wpisano dnia 7 kwietnia 1931. Brzmienie fir- 
my: Bernard Fein. Siedziba firmy: Lwów, ul. 
Legionów l. 13. Zmiany: Prokurę otrzymał 
Adolf Fein, Lwów, pl, Marjacki Î 7, który 
firmę podpisywać będzie pod jej brzmieniem 
z dodatkiem na prokurę wskazującym. 8296 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Lwów, 27 lutego 1931. 


Firm. 347/3x/Spłdz. V, 560. Zmiany do- 
"yczące firmy spółdzielni. Do rejestru wpisano 
dnia r4 kwietnia 1931. Brzmienie firmy: 
Tauria“  Komisowy Eksport bydła, mięsa 
' nierogacizny, Spółdzielnia z ogr. odpow. we 
Lwowie. Siedziba firmy: Lwów, ul, Koperni- 
ką 17. Zmiany: Na podstawie 2 uchwał Wal- 
nych Zgromadzeń z daty Lwów 6 stycznia 
129 Oraz 27 stycznia 1929 zarządza się roz- 
Wiązanie i likwidację spółdzielni. Likwidato- 
rami ustanowieni  zosuali: Arnold Kanner 
i Wolf Lipper, którzy firmę podpisywać bę- 
dą pod jej brzmieniem z dodatkiem na likwi- 
8297 

Sąd okręgowy, Wydział II. 
+ Lwów, 17 lutego 1931. 


Firm. 2130/30/Poj. III, 64. Zmiany doty- 
czące firmy kupca pojedynczego. Do rejestru 
(wpisano dnia 29 stycznia 1931. Brzmienie fir- 
imy: „H. Dattner* we Lwowie, biuro pier- 
jwszorzędnych kopalń węgla kamiennego i wy- 


frobów koksu. Siedziba: Lwów. Zmiany: wła- 
/ Gia firmy Joanna Dattner zmarła, Wła- 


ściciełką firmy jest Lola Kurzer, Lwów Mi- 
ckiewicza 2. Wykreśla się prokurę Loli Kur- 
zer. Prokurentką została: Natalja Dattner, 
Lwów, Mickiewicza 2. Firmę podpisuje wła- 
ścicielka lub prokurentka z dodatkiem ne pro- 
kurę wskazującym. 8298 
Sąd okręgowy, Wydzial II. 
Lwów, 3 stycznia 1931. 


LICYTACJE 
ID E. 1463/31. Edykt licytacyjny. Dnia 
4 grudnia 1931 odbędzie się sprzedaż realności 
ro/ao części lwh, 29 gm. Rupniów Władysła- 
wa Przechrzty własnej. Cena szacunkowa wy- 
nosi kwotę 11.952 zł, najniższa oferta 7.968 zł. 
Warunki  licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tut. Sądzie, 8299 

Sąd grodzki. 
Limanowa, 15 października 1931. 


E. 7567/30. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Komunalnej Kasy "Oszczędności powiatu 


głoszenia urzędowe. 


Nie jest prawdą, jakoby nie wolno 
nam było nigdy opuszczać haremu. 
Mogłyśmy chodzić do miasta po zaku- 
py, ale naturalnie pod eskortą. Każda 
z nas otnzymywałą pewną sumę mie- 
sięczną na wydatki, 

Zaznaczyłam już, że każda z nas 
posiadałą numer nadawany nam według 
uznania: padyszacha. 

Fawowytka sułtana posiadała numer 
I, następne numery dawano uprzywile- 
jowanym itd. 

Porządek numeracji podlegał czę- 
stym zmianom. Im mniejszy numer, 
tem większe przywileje i fawory. 
Wszystkie musiałyśmy przestrzegać dy- 
scypliny. Faworytki otrzymały najpięk- 
niejsze i najdroższe stroje i klejnoty. 

Ja sama posiadałam numer 178 — 
tak, że nieczęsto przywoływano mnie 
do sułtana. Posiadałam jednak pewne 
upnzywilejowane stanowisko, gdyż by- 
łam tancerką i brałam udział we wszyst 


kich przedstawieniach, W haremie mie- 
szkałam przez dziewięć lat, do dnia 
zamiknięcia. . 

Żony sułtana nie zostawały przez 
cale życie w haremie, Gdy osiągały wiek, 
kiedy wdzięki ich przestały nęcić pa- 
dyszacha, opuszczały harem otrzymując 
uprzednio większą sumę pieniędzy. 
Miały one również prawo zabierać swe 
klejnoty: i toalety. 

Harem, jako zamknięte, ciasne koło 
niewiast, był ośrodkiem intryg i kno- 
wań, Faworytki były przedmiotem za- 
zdrości. Były wśród nich takie, które 
dzięki osobistym wpływom zdołały na- 
gromadzić wielkie majątki oraz cenne 
bardzo klejnoty. 

O te klejnoty i ich posiadanie roz- 
grywały się najburzliwsze sceny i naj- 
zaciętsze intrygi, Marzeniem i ideałem 
każdej odaliski było zdobycie jak naj- 
większej ilości klejnotów, które w la- 
tach późniejszych po opuszczeniu ha- 
remu stanowiły ich jedyne źródło u- 
trzymania. 


Pierwsza maszynka „Primus“ — 
podarkiem ślubnym. 


Zmarł ostatnio w Szwecji wyna- | skromny urzędnik Separator Compa- 


lazca popularnej kuchni naftowej „Pri- 
mus“, F, V. Lindquist. Z okazji jego 
śmierci prasa szwedzka zamieszcza in- 
teresujące szczegóły, dotyczące naro- 
dzin słynnego wynalazku, 

Pierwsza maszynka „Primus“ była 
podarunkiem ślubnym, jaki dwaj przy- 
jaciele, F. V. Lindquist, podówczas 


Rawa ruska w Rawie ruskiej odbędzie się dnia 
13 listopada 1931 godzina 9 rano w biurze 
oddziału egzekucyjnego Nr. ro tut, Sądu licy- 
racja całej realności whl. 1694 gm. Rawa ru- 
ska wraz z budynkami. Najniższa oferta 
7760 zł, Protokół oszacowania, warunki licy- 
tacyjne do przeglądu w Sądzie. 8300 
Sąd grodzki, Oddział VI, 
Rawa ruska, dnia 24 października 1931._ 


E. 2772/31. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
grudnia 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołomyi 
w biurze Nr, 68 licytacja 15/32 części real- 
ności whl. 533 II dzielnicy miasta Kołomyi, 
składającej się z pbud. 1066, na której stoi 
dom, stajnia, pgr. 1665/1, 1666 rola, wartości 
2937 zł. 89 gr., najniższa oferta 1469 zł. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi 

Sąd grodzki, Oddział I. 8306 

Kołomyja, dnia 8 października 1931. 


E. 591/31. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
grudnia 1931 o godzinie 12 w południe od- 
będzie się w Sądzie grodzkim w Kołomyi 
biuro Nr. 68 licytacja 1/16 części realności 
whl, 402 gminy Ispas, składającej się z pbud. 
291 wraz z chatą oraz 1/16 części pgr. 944, 
945, 946, 947, 948 ogród i 1063 pastwisko, 
wartości 617 zł. 26 gr., najniższa oferta 412 


zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 8307 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Kołomyja, dnia 8 października 1931, 
E. 8638/30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 


grudnia 1931 o godzinie 11 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołomyi 
biuro Nr. 68 licytacja realności whl. 425 gmi- 
ny Liski, składającej się z pgr. 545/23 rola, 
wartości 5352 zł, najniższa oferta 3568 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastapi. 

Sąd grodzki, Oddział I. 8308 

Kołomyja, dnia 8 października 1931. 


E. 4350/29/7. Edykt licytacyjny. W spra- 
wie cgzekucyjnej Towarzystwa przemysłu 
naftowego „Standart - Nobel“ w Polsce S, A. 
przeciw Leonowi Kawalerowi w Bitkowie o 
327 zł 30 gr. zpn. — odbędzie się dnia 2 
grudnia r93r o godzinie 11 przedpoł. w tut. 
Sądzie biuro Nr. 16 na zasadzie zatwierdzo- 
nych warunków licytacja następujących real- 
ności: 4/96 części realności obj, wyk. hip. 
14$1 o pgrt. Ikat. 2515/3, stanowiącej teren 
naftowy, przystosowany do celów przemysło- 
wych, ks. gr. gm. Bitków. Wartość szacun- 
kowa $$o zł, Najniższa oferta 366 zł. 66 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastapi. 

Sąd grodzki. 8309 

Nadwórna, dnia 30 lipca 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 

Prez. 13780/31/19 R i 13781/31/19 R. 
Edykt. Sąd grodzki w Rozwadowie odnowił 
zaginione wskutek wypadków wojennych całe 
wykazy hipoteczne ksiąg gruntowych dla gmin 
katastralnych: a) Majdan Zbydniowski, ozna- 
czone liczbami 360 do 386 oraz 388 do 428, 
b) Łapiszów, oznaczone liczbami 39, 532 do 
570. Te odnowione wykazy hipoteczne wcho- 
dzą w życie dnia 1o listopada 1931. Od tego 
dnia nabycie, przeniesienie lub zniesienie no- 
wych praw własności, praw zastawu i innych 
nowych praw hipotecznych może nastąpić jedy- 
nie przez wpis do tychże odnowionych wyka- 
zów hipotecznych. Celem ustalenia powvż 
wyliczonych wykazów hipotecznych wdraża 
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ny, oraz J. V. Svensson, biedny cze- 
ladnik ślusarski, ofiarowali jednemu 
ze swych znajomych. Chociaż „Pri- 
mus” był pomysłem Lindquista, jednak 
wykonanie tego pomysłu było zasługą 
ślusarza Svenssona, Wspólny wynala- 
zek nie stał się przyczyną żadnych 


mieporozumień między dwoma przy- 


się postępowanie w myśl $ 21 ustawy z dnia 
25 lipca 1871 L. 96 Dz. u. p, i wzywa się: 
a) osoby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 1o listopada 1931 żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania, bez 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości lub też 
w inny sposób; b) osoby, które już przed 
dniem 10 listopada 1931 nabyły na nierucho- 
mościach powyż  wymienionemi wykazami 
hipotecznemi objętych, lub też na ich czę- 
ściach prawa zastawu, nadzastawu, służebności, 
albo inne prawa nadające się do wpisu hipo- 
tecznego, o ile te prawa powinny być wpisane 
jako należące do dawnego stanu ciężarów, a 
dotąd nie zostały wpisane, — ażeby do dnia 
10 lutego 1932 r. włącznie w Sądzie grodzkim 
w Rozwadowie, w którym odnowione wyka- 
zy hipoteczne można przejrzeć, zgłosiły swe 
roszczenia, inaczej bowiem roszczeń tych nie 
możnaby już dochodzić przeciw osobom trze- 
cim, które nabyły prawa hipoteczne w do- 
brej wierze na zasadzie wpisów niezaczepio- 
nych. Zgłoszenia konieczne są także wtedy, 
gdy zgłosić się mające prawa są widoczne z 
rozstrzygnięcia sądowego albo, gdy o nie to- 
czy się postępowanie sądowe. Przywrócenie do 
poprzedniego stanu z powodu zaniedbania 
terminu edyktalnego, lub przedłużenia tego 
terminu dla poszczególnych stron jest niedo- 
puszczalne. 8247-3 


Sąd Apelacyjny, Wydział II, 
Kraków, dnia 16 października 1931. 


Prez. 536/19/28. Ogłoszenie, Dochodzenia 
w sprawie Odnowienia zniszczonej ksiegi 
gruntowej gminy  katastralnej Repechów u- 
kończono. Akta dotyczące wraz z projektem 
wykazów hipotecznych można przejrzeć w Są- 
dzie tutejszym w ciągu dni 14-stu. Zarzuty 
przeciw wynikom dochodzeń względnie prze- 
ciw prawdziwości projektowanych wykazów 
hipotecznych należy zgłosić w Sądzie tutej- 
szym do dnia 15 listopada 1931 albo w tymże 
dniu u kierującego nad dochodzeniami komi- 
sarza  hipottcznego. Tego dnia o godzinie 
9-tej przedpołudniem w biurze komisarza hi- 
potecznego w Sądzie tutejszym odbędzie się 
rozprawa nad tymi zarzutami. 8294 

Sąd grodzki. 
Bóbrka, rs października r931. 


Cg. Jb. 220/31/1. Edykt. Strona powodo- 
wa Hnat Seńków z Homiłowa małego wnio- 
sła skargę przeciw stronie pozwanej Janowi 
Juzków synowi Łukasza o 400 dolarów. Au- 
djencja do ustnej rozprawy została wyzna- 
czona na ro listopada 1931, godz, 9 przed- 
poł w tym Sądzie biuro Nr. 59. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest niezna- 
ne, ustanawia się adwokata Dra Marguliesa 
w Czortkowie kuratorem, który ją będzie za- 
stępował na jej koszt i niebezpieczeństwo do- 
tąd, dopókia ona sama się nie stawi i nie u- 
stanowi pełnomocnika. 8305 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Czortków, dnia 19 września 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 65/31f3. Jan Krawiec 
grudnia 1880 w Eleonorówce pow.  Skałat, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji 1914 
do wojska austrjackiego wedle opowiadań zo- 
stał zabity, Na prośbę opiekuna Jana Finste- 
ra wdraża się postępowanie celem uznania 


urodzony í 
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jaciółmi, którzy do końca życia w jak- 
najlepszej zgodzie pracowali razem nad 
jego rozwojem. =" 

Przez pierwsze lata Lindquist 3 
Svenson sami fabrykowali maszynki 
„Primus“, oraz sami sprzedawali je. 
Dopiero po trzech latach firma Hjorth 
i Getzman wysłała pierwszy transport 
kuchenek „Primus“ zagranicę. Od tej 
chwili fabrykacja wzrastała z roku na 
rok, zasilona przedewszystkiem zamó- 
wieniami z zagranicy. W chwili obec- 
nej w Lilla Essingen, w pobliżu Stock- 
holmu, istnieją wielkie zakłady „Priz 
mus“, zatrudniające około 2000 osób. 

Zmarły ostatnio F. V, Lindquist 
przekazał testamentem przeszło miljon 
koron, dla rodziny, prócz drobnych 
sum na cele dobroczynne, —_,, 


Z wydawnictw perjodycznych. 


„Bluszcz“. Tygodnik, Nr. 43 „Bluszezu“ 
rozpoczyna artykuł Janiny Strzeleckiej pt. 
„Ewolucja snobizmu“, w którym autorka 
daje definicję snobizmu, upatrując w nim źró- 
dło naszych wad narodowych. W korespons. 
dencji „Sezon feministyczny w Genewie“ pani 
A. P. daje sprawozdanie z akcji kobiecej w Li- 
dze Narodów. W dziale literackim zwraca u- 
wagę z wyjątkową siłą i prawdą artystyczną 
skreślona nowela Poli Gojawiczyńskiej pt. 
„Dzieciństwo”, poezja „Sztyler w liście“ Eu- 
genji Masiejewskiej-KĶKobylińskiej. „Bilans .ro- 
czny“ polskiej działalności literacko-artystycz- 
nej na terenie Paryża, prze A. Wyleżyńską 
i wiele innych artykułów, W dziale praktycz- 
nym feljeton „Uśmiech na wygnaniu“ W. Do- 
brzańskiej, „Głowa, charakter, mięśnie“ ory- 
ginalnie ujęty feljeton sportowy W. Prażmow- 
skiej, „Uszczelnienie okien na zimę“ M. Ste- 
fkowej, „Uprawa ogródka warzywnego* Z. 
Wróblewskicj i przepisy pani Elżbiety. W 
dziale „Nasza Mównica“ z humorem i werwą 
potraktowana aktualna sprawa modnych dziś 
piórek do kapelusza w liście pt, „Z piórkiem”. 

= TOO Te 
go za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 mie- 
sięcy uwiadomiono Sąd o zaginionym. 8288 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, 20 sierpnia 1931. 


T. 88/31/4. Iwan Pichura z Leniny wiel- 
kiej w lecie x915 r. uciekł z wojskami rosyj- 
skiemi i od tego czasu brak o nim  wiado- 
mości — zachodzi przeto domniemanie. że 
zmarł. Wydaje się wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym do 6 
miesięcy celem uznania go za zmarłego. 

Sąd okręgowy. 


Sambor, r września 1931, 8189 


T. 97/31. Mikołaj Pańczyszyn, s. Grzego- 
rza został w roku 1914 przydzielony do od- 
działu robotniczego armji austrjackiej na front 
włosk, i od tego czasu brak o nim wszelkich 
wiadomości. Wydaje się wezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi wiadomości o wymienionym 
do 6 miesięcy celem uznania go za zmarłego. 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 5 września 1931, 


T. 87/31/4. Iwan Cuniak z Boryni, syn 
Ołeksy i Marji urodzony 1893, żołnierz au- 
strjacki zaginął na wojnie. Wydaje się wezwa- 
nie, aby udzielono Sądowi wiadomości o wy- 
mienionym do 6 miesięcy celem uznania go 
za zmarłego. 8I91 


8190 


Sąd okręgowy. 
Sambor, 3 września 1931. 


T. 66/28/5. Josafat Bilak z Łomnej pow. 
Turka, pobrany w r. 1915 jako robotnik do 
armji austrjackiej walczył na froncie rumuń- 
skim i rosyjskim a od r. 1917 niema o nim 
żadnej wiadomości, Wydaje się wezwanie, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o wymienio- 


nym. Sąd na ponowną prośbę po dniu 20 
kwietnia 1929 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 8192 


Sąd okręgowy. 
Sambor, 29 września 1928, 


T. 52/31. Wasyl Łapicki, urodzony w By- 
bie dnia 3 lutego 1882 uczestnik wojny świa- 
towej zaginął i od r, 1914 nie daje o sobie 
żadnej wiadomości. Służył przy 18 pp. b. ar- 
mji austr. węg, Wzywa się, aby do pół roku 
od ogłoszenia udzielono o zaginionym wiado- 
mości Sądowi lub kuratorowi adw. Dr, Gott- 
dankowi w Przemyślu. 8240 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, xo października 1931r. 


T. sol31. Józef Celewicz, urodzony w 
Kniażycach dnia xo marca 1879 syn Jana 
i Anny, uczestnik wojny światowej zaginął 
na froncie włoskim koło Monte Santo i od 
roku 1917 nie daje o sobie wiadomości, Służył 
przy ro pp. b. armji austr. Wzywa się, aby do 
pół roku od ogłoszenia udzielono o zaginio- 
nym wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. 
Dr. Marguliesowi Mateuszowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 13 października 1931. 


T. 34/31. Jan Faryniak, syn Adama i 
wy, ur. w Zielonce 24 grudnia 1893 i tamże 
zamieszkały, wcielony z początkiem wojny 
Światowej do 40 pp. b. armji austr., walczył 
następnie na froncie rosyjskim i zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy, 8252 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 29 września 1931. 


8241 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 29 października 1931. 


Nowe transporty złota na polskich samolotach. 


W/ przewozie złota, które ostatnio 
wskutek załamań walutowych jest po- 
szukiwane przez silniejsze banki, co- 
raz większy udział przyjmują polskie 
samoloty komunikacyjne. 

W dniu 15 b. m. polskie Fokkery 
komunikacyjne przewiozły z Wiednia 
4 większe przesyłki złota, a mianowi- 
cie: 30 kg. wartości około 200.000 zł. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


Czwartek, 29 pazdziernika. 

LWÓW (381). Godz. 11.40: Transmisja 
z Warszawy. Przegląd Prasy Krajowej PAT. 
— 11.58: Retransmisja sygnału czasu z Obser- 
watorjum Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z Wieży Marjackiej w Krakowie. Od- 
czytanie programu na dzień bieżący. — 12.10: 
'Trans. z Warszawy, Urz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor, — 12.15: Trans. z Warszawy. 
„Co słychać i o czem wiedzieć trzeba“ wygł. 
dyr. Szczepan Mędrzecki. — 12.35: Trans, 
z Warszawy. IV-ty koncert szkolny z Filhar- 
monji Warsz. zorganizowany przez Wydz. 
Oświaty i Kultury Magistratu m. st, Warsza- 
wy wespół z Polskiem Radjo. 14.00— 
15.05: Przerwa. — 15.05: Trans. z Warsza- 
wy. Komunikat gospodarczy. — 15.15: Lwow- 
ski komunikat L. O. P. P. — 15.20: Płyta 
gramofonowa. — 15.25: Trans, z Warszawy. 
„Wśród książek“ omówienie ostatnich wy- 
dawnictw przez prof. Henryka Mościckiego. 
— 15.45: Trans. z Warszawy. Kom, Centr. 
Biura  Hydrograf. dla żegł. i rybaków. — 
15.50: Trans, z Warszawy. Program dla dzieci 
starszych: a) Pogadanka p. Ireny Łubiakow- 
skiej „Ptasi raj“. b) Trans. z Wilna. Djalog 
pióra dyr. W. Hlulewicza „O instrumentach 
muzycznych, — 16.15: Płyta gramofonowa. 
— 16.20: Trans. z Warszawy. Lekcja języka 
francuskiego (kurs średni). Lektor p. Lucien 
Roquigny. — 16.40: Muzyka z płyt, — 17.05: 
"Trans. z Warszawy. Kom. Tow. do Zach. Ho- 


dowli koni w Polsce, — 17.10: Trans. z Ka- 
towic. „Pół godziny w pracowni biologa“ 
wygł. dr. Kazimierz Simm. — 17.35: Trans. 


z Warszawy. Koncert popołudniowy w wyk, 
Zofji Ossendowskiej (skrzypce), Wandy Poraj- 
Wermińskiej (sopr.), Jadwigi Zalewskiej (for- 
tep.) i Ludwika Ursteina (akomp.). — 18.50: 
Rozmaitości i odczytanie programu na dzień 
następny. — 19,15: „,2o-lecie wielkiej gry“ 
w opr. p. Wiktora Frantza. — 19.35: Muzyka 
z płyt gramofonowych. 19.45: Trans, 
z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
20.00: Trans. z Warszawy. Felj, „Wartość 
złota i złocieni* wygł. p. Cezary Jellenta. — 
20.15: Trans, z Warszawy. Muzyka lekka 
w wyk. ork. P. R. pod dyrekcją Stanisława 
Nawrota i Wawrzvnięc Żywolewski (gitara). 
naiwni, 4 Wiiżewwy. slucnowisko 
„Przygody księcia regenta* Cormon i Duter- 
tre (radjofon. J. Kossowskiego). 22.10: 
Pieśni angielskie w wyk. p. Eleonory Wawni- 
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do Krakowa, 9 i pół kg. do Lwowa, 7 
i pół kg. do Brna, i wreszcie 9 kg. zło- 
ta — również do Krakowa. 

Wszystkie przesyłki złota przezna- 
czone były dla banków i wszystkie do 
konane zostały w jednym dniu. Wy- 
mienione przesyłki złota o łącznej wa 

Pó 56 kg. pochodziły z Anglii. 


kiewicz-Tatarczuchowej  (sopr.), akomp. p. 
Tadeusz Seredyński. — 22.40: Trans. z War- 
szawy. Dodatek do Prasowego Dziennika Ra- 
djowego. — 22.45: Trans. z Warszawy, Urz. 
komunikat Państw. Instyt. Meteor. — 22.50: 
Trans, z Warszawy. Wiadomości sportowe. — 

| 22.55: Trans. z Warszawy. Kom. Państw. Urz. 
Wych. Fiz, i Państw. Zw. Sport. — 23.00— 
24.00: Trans. z Warszawy. Muzyka lekka 
i taneczna. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 27 października 1931. 

Na Giełdzie większe obroty w ziemnia- 
kach, pozatem zboża chlebowe i pasze -poszu- 
kiwane, przy ograniczonej podaży. 

Tendencja skłania się ku dalszej zwyżce, 
usposobienie ożywione, 

Kursy ustalone na podstawie cen rynkowych 
loco Podwołoczyska: 

Ziemniaki przemysłowe 4.— do 4.25. 

T Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 28 października, 
WALUTY: Dolary 8.86%. 


PAPIERY PROCENTOWE: 3% poż. 
bud. 31.25; 4% poż. inw. 76.50; 4% poż. 
inw seryjna 81.—; 5% poż. konwers. 41.25; 
6% poż. dolar. 60.25; 7% poż. stabil 55.50— 
56.50; 10% poż. kolej. 105.—. 


DEWIZY:  Belgja 124.64,  Holandja 
361.60; Nowy Jork telegr. 8.91.7; Londyn 
35.05; Paryż 35.11; Praga 26.40; Szwajcątja 


174.95; Berlin 210.—; Włochy 46.40. 


AKCJE: Bank Polski 110.—. 
przybory umundu- 


CZAPKI rowania poleca — 
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(Gmach Sprechera) 


MAGISTRAT KRÓL, STOŁ. MIASTA 
LWOWA. 
L. 8682/IV/3r. 
We Lwowie, dnia 27 października 1931_r. 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat m. Lwowa ogłasza przetarg na 
dostawę materjałów i wykonanie ubrań dla 
pracowników Zakładu Czyszczenia Miasta 
Lwowa, 

Oferty opieczętowane na dostawę i wy- 
konanie ubrań należy składać do dnia 4 listo- 
pada 1931 wraz z próbkami materjałów w 
biurze Zakładu Czyszczenia Miasta we Lwo- 
wie, ul. Św. Marcina L. 18 i w dniu tym io 
godz. 12-tej w południe nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert. 

Wszelkich informacyj w sprawie dosta- 
wy i wykonania ubrań udziela się w Zakła- 
dzie Czyszczenia Miasta codziennie od godz. 
rr-tej do 13-tej, telefon 23-32, 8303 

PREZYDENT MIASTA 
w z. Franciszek Irzyk w. r. 


MASZYNY DO SZYCIA 


SINGER - KASSER 
na dogodne spłaty. 
Naprawa maszyn. 


Juljan Łomaga LWÓW 


Wałowa 11. Tel. 28-70 
sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe, 
kuchenne, solidnie wykonane poleca 


MIEJSKA WYSTAWA 


Lwów, Plac Halicki 10 — (w podwórzu). 


LECA FABRYKA 


f wARSZAWA CZERN 


DO KAŻDEGO PUDEŁKA 


YNY "FF PY: 


ŚWIEC 


IAKOWSKA 203. ||: 


"ZET F mar 


Wiele nowości na rok 1931 
w dziale świeczkarstwa 


pa | DODAJEMY SPECJALNY ZAPALACZ, 


NU 
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RADA ZAWIADOWCZA 

„K ARPALI T, Sp. Akc. dla fabrykacji 
kart do gry, wyrobów papierowych i prze- 

mysłu litograficznego we Lwowie 
zaprasza niniejszem akcjonarjuszy Spółki 

NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 
które odbędzie się dnia 14 listopada 1931 r. 
o godz, r2-tej w południe, w biurze Sp. Akc. 
„Karpalit* we Lwowie, przy ul. Zielonej zo. 

PORZĄDEK OBRAD: 

1) Sposób realizacji długu Sp. Akc. „Kar- 
palit" w Polskim Banku Przemysłowym we 
Lwowie. 

2) Wnioski i interpelacje. 

Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w 
Walnem Zgromadzeniu, zechcą najpóźniej do 
dnia 6 listopada b, r. wiącznie złożyć swoje 
akcje w Kasie Polskiego Banku Przemysłowe- 
go, S. A. we Lwowie, gdzie otrzymają legi- 
tymacje wstępu na Walne Zgromadzenie. Le- 
gitymacje te, opiewające na nazwisko, mogą 
służyć wyłącznie osobom, na nich wymienio- 
nym, lub też należycie legitymującym się 
pełnomocnikom. 

Posiadanie 5 sztuk akcji złotowych upra- 
wnia do oddania jednego głosu na Walnem 
Zgromadzeniu. (Par. 26 statutu,) 

Lwów, dnia 23 października 1931 r. 

8304 

a Ed 
Pianina: 
sprzedaje 
E naprawia 
M. Szkielski Ossolińskich 10. Tel. 87-23. 
EGZEMĘ leczy radykalnie maść Egzemol la- 
boratorjum A, Klippla, Warszawa, Gro- 


fortepiany, 
po cenach ściśle fabrycznych — 
chowska 87c. Żądać w aptekach. 7765-20 


na 
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Wystrzegać się bezwartościowych falsyfikatów. 


FILIP MACDONALD. 


19) 


Cztery dni. 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


Antoni okazał nagłe ożywienie i 
wielkie zdziwienie. 

— Harrigan! Harrigan? — rzekł. 
— Harrigan? Takie jest nazwisko na 
szyldzie nad tym sklepem. Harrigan!... 
Czy to pan znalazł ciało? 

Harrigan uśmiechnął się triumfal- 
nie Chciał się opanować i nie potrafił. 
Skinął emfatycznie głową i rzekł: 

— N.. nie... zupełnie ja proszę pa- 
na. Mój syn, Tom. Ale to prawie tak, 
jakbym ja znalazł, Nawet całkiem to 
samo, bo on jest trochę niespelna ro- 
zumu, głupi, proszę pana i ja lepiej 
wiem, co on gada niż on sam, 

— Rozumiem — rzekł Antoni. 

Harrigan widział, że gość był na- 
prawdę zaciekawiony i podniecony. 
Serce starego wezbrało radością. Zna- 
lazł wyjątkowo wspaniałego słuchacza 
i dostał pięć funtów, co przy bardzo 
pustej kieszeni było prawdziwem bło- 
gosławieństwem niebios, Tylko odpo- 
wiedź hojnego pana na pytanie, czy 
może go zaprowadzić na miejsce, rzu- 
ciła na niebo radości starego małą 
chmurkę cienia. 

— Nie, panie Harrigan. Nie. Bar- 


yi z 


| dzo to uprzejmie z pańskiej strony, ale 

nie mogę z tego skorzystać. My, kry- 
minologowie — Antoni chrząknął lek- 
ko — my kryminologowie jesteśmy 
przyzwyczajeni do stykania się z ludź- 
mi wszelkiego pokroju. Naturalnie, 
może, po powrocie z chłopcem z lasu, 
pomówię i z panem. Możeby pan był 
łaskaw sprowadzić syna?... Dziękuję. 

Okazało się, że Tomasz Harrigan 
był „chłopcem“ tylko pod względem 
umysłowym, bo fizycznie dobiegał już 
trzydziestki. W porównaniu z malut- 
kim ojcem wydawał się olbrzymem, 
choć faktycznie był dobrego średniego 
wzrostu. Ale trzymał się wyjątkowo 
prosto i był zbudowany jak dąb. Chód 
miał ciężki, trochę chwiejny, jak to 
bywa z niedorozwiniętymi umysłowo. 
Łagodna, zdrowa, rumiana twarz była 
świeża i gładka jak u dwunastołetniego 
dziecka. Duże, okrągłe, niebieskie oczy 
patrzyły na świat z wyrazem zdziwie- 
nia. 

Stary zwrócił się do Antoniego: 

— Powiedziałem mu, co ma zro- 
bić, proszę pana. Zrozumiał, Rozu- 
miesz, chłopcze? 


Tom skinął głową i wlepił nieru- 
chome oczy w twarz gościa, który u- 
śmiechnął się do niego jak do dziecka. 
Idjota odpowiedział uśmiechem, roz- 
jaśnionym błyskiem olśniewająco bia- 
łych zębów. 

Antoni spojrzał na starego. 

— Daleko stąd? — zapytał. 

Harrigan potrząsnął głową. 

— Nie. Będzie koło mili. Tom za- 
prowadzi pana najkrótszą drogą. Pra- 
wda, chłopcze? 

Tom skinął głową i rzekł: 

— Tom zna wszystkie krótkie 
drogi. — Głos jego brzmiał skrzecząco 
tak jak głos ojca, ale przytem trochę 
dziecinnie. 

Stary Harrigan stanął w progu 
sklepiku, odprowadzając wzrokiem 
gościa i syna. Teraz już nie potrzebo- 
wał ukrywać swojej radości, toteż je- 
go stara twarz rozpromieniła się setką 
dodatkowych zmarszczek. Znów stał 
się sławny i potrzebny. Wysoki pan 
mówił coś do Toma, który spoglądał 
na niego wesoło i kiwał głową jak zwy- 
kle, gdy był w dobrym humorze. Wi- 
docznie polubił dobroczynnego gościa 
od pierwszego wejrzenia. To było do- 
bre. Harrigan patrzył za odchodzący- 
mi, dopóki mu nie zniknęli z oczu za 
rogiem, koło Mastona. 

Tom machał rękami i maszerował 
chwiejnie, ale prędko. Antoni obser- 
wował go z pod oka, zagadując chwi- 


lami o to lub owo. Tom odpowiadał 
skapliwie jak rozochocone dziecko. 

Wyszli za. wioskę i podążyli drogą, 
ogrodzoną żywopłotem. Kiedy uszli 
kilkaset kroków, Tom  przystanął 
i wskazując furtkę na prawo, odezwał 
się po raz pierwszy z własnej inicja- 
tywy. 

— Tędy pójdziemy. Krótka droga. 
Tędy pójdziemy. Tędy. — Otworzył 
furtkę i poszli Ścieżką przez faliste 
pastwisko, za którem widniała ciemna 
smuga lasu. Antoni wskazał w kierua- 
ku ścieżki. 

— Czy to jest las Bellows? — za- 
pytał. 

Tom kiwnął energicznie głową. 

— A jakże. A jakże. Las Bellow. s. 
Tam Tom znalazł dwóch nieżywyc n 
ludzi. Tam. — Machał rękami jak pod - 
niecone dziecko i biegł naprzód. 

Dotarli do krawędzi wyniosłości, 
od której ciągnęło się równe pole, za- 
kończone ścianą lasu. 
chwiejnym biegiem, trochę tylko szyb- 
szym od zwykłego marszu. Ale w ru- 
chach jego wyrażała się wściekła ener- 
gja. Wrzeszczał przytem na całe gardło: 

— Niech pan idzie! Niech pan 
idzie! My już prawie w lesie! Niech 
pan zobaczy, gdzie Tom znalazł nie- 


- żywych ludzi. Mądry Tom! 


Antoni nie przyśpieszył kroku. 


(C. d. nò 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko.umny 8-lamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-lumowe 


w uadesłanem  nekrologji 46 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dzisje gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gro — po kronice 50 gr. na l-szej (pod 
nagłówkiem) 8% gr. — drobne oyłoszenia za slowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 wł. — tekstowa 600 wt. — pierwsza 
(pod napłówkiem) 808 zł, — Ogłoszenia tahuleryczne cytrowe $0°/,, — zamiejscowe 30%, droższe. 
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Tom puścił się : 


